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W nowej szacie.

Niewyczerpany w swoich pomysłach ks. S t o 
j ą  ł o w 8 k i wypłata, nowego figla władzom. 
Zaledwie tylko bowiem odjęto debit pocztowy 
Wieńcowi i Pszczółce, ukazał się jeden z tych 
dzienniczków natychmiast z zmienioną sukienką, 
jako niewinna broszurka z tytułem obiecującym: 
„W górę serca", napisana rzekomo przez Lu
dwika Starosielskiego. Poa tym nłaszczem, za
rzuconym z lekka na ramiona, ukrywa się je
dnak, jak to na pierwszy rzut oka poznać mo
żna, stary grzesznik z Gzacy, wytłoczony w tern 
miasteczau pogranicznem czcionkami E. Stu
denckiego i poświęcony zwykłym sposobem apo
teozie prześladowanego ks. Redaktora.

Ulotne pisemko, z pozoru mizerne, zawiera 
tym razem nader ciekawe materyały do w; ia- 
śmenia coraz bardziej zagadkowej i wielce po
dejrzanej taktyki ks. Stojałowskiego.

Pierwszy artykuł, podzielony na trzy rozdzia
ły, traktuje o historyi ludu wiejskiego w Pol
sce. Autor, nieposiadający widocznie żadnoj kwa- 
liiikacyi naukowej, buduje rozprawę swoją na 
kłamstwach i przekręconych faktach, bezcześci 
konstytucyą 3 m aja, której doniosłości oczy
wiście pojąć me może, i kończy swoje tyiady 
równie mądrą, jak  pafryotyczną uwagą, że 
„obce rządy zrobił; to, czemu sprzeciwiała się 
dawniej przez lat awieście szlachta".

Ażeby zbić te fałsze, trzebaby napisać oso
bną (rozprawę i Bużyć czytelników powtarza
niem rzeczy zbyt znanych. Zaenownjemy to so 
bie na później więc, a obecnie jako przykład 
przytoczymy jedno tylko, ale dosyć jaskrawe 
kłamstwo, że Sejmy Królestwa Polskiego (od 
roku 1815 do 1830) nie myślały o ludzie, ale
0 o d z y s k a n i u  w o l n e g o  o b i e r a n i a  
k r ó l ó w " !

Nie w tern jednak tkwi istota rzeczy. Przy
zwyczajeni do bredni historycznych, me zwra 
calibyśmy na nie wcale uwagi, gdyby nie cel po
lityczny, który z niezgrabnej tej roboty, jak
1 zydło z worka wyłazi.

O tern, jaką była dola ludu wiejskiego w Pol
sce wie każdy cokolwiek wykształcony człowiek 
i nie pierwszy ks. Stojałowski odkrył te arka 
na w Wieńcu i Pszczółce.

Pisano o tern i rozprawiano bardzo wiele. 
Ów fikcyjny „Starosielski" wymienia: Ks Skar 
gę, Modrzewskiego i Dietla, my moglibyśmy mu 
dodać jeszcz p a r ę  s e t  może t y s i ą c  nazwisk 
takich żarliwych obrońców ludu, którzy nietylko 
pisali i mówili, ale co ważniejsza działali, a 
działali lepiej i skuteczniej, niż ci, co ten ucibk 
chłopa, tę Amerykę, dawno odkrytą, dziś nie 
wiem po raz który odkrywają. Świadczą o tern 
gromadne nobilitacye, nietylko osób pojedyn
czych stanu włościańskiego, ale całych wsi 
w wieku XVI., świadczą uwłaszczenia i oczyn- 
SŁjw_nia włościan, dokonywane na wielką skalę 
w drugiej połowie XVIII. wieku, świadczą uni
wersały Kościuszki, o których Starosielski czy 
Stojałow ski tak wymowne zachowuje milczenie, 
a wreszcie zabiegi i usiłowania sejmów postu
latowych galicyjskich około zniesienia pańszczy
zny.

Ale i to wszystko jeszcze nie wystarcza do na
leżytego ocenienia kwestyi włościańskiej w Polsce 
Ten, co ją  chce zrozum.eć, musi porównać stan 
chłop;, polskiego przed wiekami z położeniem ludu 
wiejskiego w całej Europie, a wtedy przekona 
się, że ten ucisk, jakiego doznawali włościanie

u nas, był powszechnym, gdzieindziej nawet
0 wiele sroższym, niż w Polsce, że nietylko 
u nas rządziła szlachta, ale że to się działo 
wszędzie i że jeżeli chłopi emigrowali z Polski, 
to także gromadnie chronili się pod opiekę Rze 
czy pospolitej, uciekając przed dobrodziejstwami 
cywilizacyi rosyjskiej z prowincyj, objętych dru
gim zaborem w r. 1*93.

Człowiek, piszący o kwestyi włościańskiej, 
powinien o tern wszystkiem wiedzieć i j e ż e l i  
j e s t  u c z c i w y m ,  a do tego Polakiem, prawdy 
pod korzec nie chować.

Ks. S t o j a ł o w s k i  przeciwnie, choć wie, że 
„kłamstwo ma krótkie nogi", kłamie od począ
tku do końca; kłamie, gdy pisze, że „o szkole
1 o oświacie nie było u nas mowy", bo przeczą 
temu gromady synów włościańskich w XVI. 
i XVII. wieku uczących się w Akademii kra
kowskiej, przeczą ci liczni „plebeje", dochodzący 
do wysokich często godności w hierarchii ko 
ścieluej, przeczą cnoćby furman; i słudzy ks. bi
skupa Padniewskiego. rozmawiający z cesarzem 
Ferdynandem I. po łacinie, przeczą zachowane 
w księgach XVI. wieku podpisy własnoręczne 
włościaD, których potomkowie dziż są analfabe
tami. Kłamie dalej ks. S t o j a ł o w s k i ,  gdy 
twierdzi ogólnikowo, że „za używanie roli wło
ścianin dziedzicowi musiał obrabiać jego obszary 
za darmo", bo pańszczyznę wprowadzono u nas 
dopiero w r. 1521 i to j e d n o d n i o w ą  w ty
godnia, a więc przez 500 lat z górą był chłop 
polski od jarzma pańszczyźnianego wolnym; k ła
mie, gdy pisze, że liczono a nas majątki na 
d u s z e ,  bo ten sposób szacunku, to obyczaj czy
sto moskiewski, wprowadzony dopiero po roz
biorze do wschodnich prowincyj polskich; kła
mie wreszcie mówiąc, że konstytucyą w Księ
stwie Warszawskiem nie dała chłopa wolności.

A teraz zanytujemy o cel tego fałszowania 
historyi i o skute*, jaki odniesie podobne tra
ktowanie kwestyi włościańskiej ? Oto każdy 
człowiek, obdarzony zdrowym rozsądkiem, przi 
czytawszy ową elukubracyę ks. S t o j a ł o w 
s k i  e g o, nowie: że historya Polski, to jeden 
szereg gwałtów i niespraw .edliwości, to kałuża 
błota pełna, z której wj ciągnęły lud polski 
„obce rządy, bo zrobiły to, czemu się sprzeci
wiała dawniej przez lat dwieście szlachta". 
A więc precz z tą Polska, precz z tradycyami 
narodowemi, zbawienie chłopa Dolskiego jest za 
kordonem rosyjskim, bo „nędza (u nas) z pe
wnością większa".

I tu nasuwa się nowe pytanie: czy do tego 
eelu, do wpojenia t a k i c h  przekonań w seret 
ludu polskiego, dążył ks. S t o j a ł o w s k i  świa 
domie? Znając jego inteligencyt? i spryt, goto 
wiśmy sądzić, że tak; nie twierdzimy tego sta
nowczo woDec człowieka, który nosi nazwisko 
polskie i na polskiej zrodził się ziemi, ale to 
pewna, że w ten sposób, jak ów „Starobielski", 
może pisać nie Polak, nie kapłan polski, lecz 
chyba agent moskiewski lub pop prawosławny.

Listy z zaboru rosyjskiego.

W a rs z a w a ,  w sierpnia.
(Oficer, welocyped i trzy miesiące więzienia. — 
Narzucenie Ostrowskiej szpitalowi starozakonnych.)

Gen.-gubernator ani na chwilę nie ustaje w za
pobiegliwej obronie ustawicznie szarpanego przez 
Polaków nonoru wojskowego, jeśli nie samych

oficerów, to ich żon, dzieci i krewDych, a w po
trzebie nawet i welocypedów. Dwa tygodnie te
mu późno w nocy jechał Nowym Światem w War
szawie oficer na welocypedzie. W poprzek ulicy 
przechodził z laską w ręce p. Józef Jakubowski. 
Oficer źle jechał, wywalił się i padł na bruk. 
Czyja wina ? Oczywiście, przechodzącego Pulaka: 
on to podsrawił kij, kij spowodował upadek. 
Wszechwładny cyrkuł wysłuchał skargi oficera 
i według niej spisał protokół. Z protokołu oka
zało się, że p. Jakubowski jest t. zw. z a p a s o 
wy m,  t. j. po wypuszczeniu z wojska obowią
zanym stawić się na pierwsze zawołanie: to spo
tęgowało rzekomą winę. Władzie wojskowe każdy 
wypadek, do którego wpływa wojskowy, uwa
żają za szczególnie wLzny i upatrują w nim ży
wioł polityczny. Sam gen.-gubernator każdą taką 
sprawę rozstrzyga, o ile jej nie dostanie sąd, 
ale i wtedy jeszcze o każdej wiedzieć musi. — 
Oparła się i spraw? welocypedu o najwyższą 
instancyę rządową. Ks. Imeretynski, nie słucha
jąc obżałowanego, uznał jednostronne oskarżenie 
za dostateczny fundament i skazał p. Jakubow
skiego na t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  nie 
aresztu, w gmachu więziennym na Pawiaku. 
Urzędnicy, z którymi skazany zetknąć się.m u
siał, pocieszali go — niezmierną jeszcze łago
dnością decyzyi administracyjnej. „Gdyby książę 
n:e chciał być miłosiernym — mówili — zło
żyłby nad zapasowym sąd wojenny, a wtedy — 
nie trzy mieniące, ale trzy lata!". Bądź więc 
szczęśliwym, że siedzisz na Pawiaku za to, że 
się oficer z welorypedetn wywrócił... Więźniowi 
dano izbę osobną na dole: widocznie, aby nie 
psuł ZDrodniarzy.

Inspektorem szpitali warszawskich jest p. Troi- 
cLij, z tytułu tego urzędu zasiadaiacy w Radzie 
Dobroczynności publicznej. Lekarzem naczelnym 
szpitala starozakonnych jest dr. Zygmunt Kram- 
sztyk. Prezesem rady jest prezydent miasta, gen. 
Bib'tow. Między tern1 ‘.rzema osobami rozegrała 
się niedawno scena, ujawniająca nieustanny na
cisk władz rosyjskich na działalność i prawa 
tych nielicznych jednostek ze społeczeństwa pol
skiego, które w bardzo ograniczonym, od poli
tyki, choćby najskromniejszej, dalekim zakresie 
mogą jeszcze zajmować stanowiska publiczne. 
Zakres taki otwiera głównie medycyna W szpi
talu zawakowała posada ordynatora miejscowego. 
W myśl ustawy, zastrzegającej dla lekarza na
czelnego prawo pi zedstawiania kandydatów i nie 
znające] wcale nominacyi bez takich przedsta
wień, dr. Kramsztyk podał radzie dobroczyn
ności trzech kandydatów, którzy ma się najod
powiedniejszymi wydali. Dr. Troickij z Bibiko 
towem, za plecami Kramsztyka postawili swoją 
kandydaturę — niejakiej Ostrowskiej, żydówki 
z jakiegoś uniwersytetu zagranicznego, która 
w Rosyi zyskała dyplom lekarza praktykującego, 
i zaczęli ją narzucać tak obcesowo, że przi dsta 
wienia naczelnego lekarza wcale nawet, jak  na
leżało, nie poddali pod szczegółowy rozbiór 
i postanowienie rady, jakicmkolwiekby ono być 
mogło. Prosta logika mówi, ze bez woli lekarza 
naczelnego nikt na posadę ordynatora, i to je
szcze miejscowego, wpuszczonym być nie powi
nien; gdyby nawet di< było wyraźnego brzmie
nia ustawy, sam rozsądek narzuciłby przepisany 
przez nią porządek. Ale dla tych nie istniała 
ustawa, logika, porządek: jak chcieli, tak zro 
bili. Po długich nękaniach Troiccij Zapowiedział 
drowi Kramsztykowi, że na nic cały jego opór, 
do Ostrowska ordynaturę dostać musi i dostanie. 
Po tej zapowiedzi dr. Kiamsztyk zwróci! się do

prezydenta m iasta: ten poparł oświadczenie 
Troickij’ego i przesunął mu przed oczyma bli
ską już n jnrnjeyę Rzeczywiście, była ona już 
wtedy podpisana. Zanim lekarz naczelny zdecy
dował się na wydobycie z siebie potrzebnej 
energii, już go zaskoczyła Ostrowska z doku
mentem i roztasowała się w szpitalu. Dr. Kram
sztyk odważył się nareszcie wnieść podanie
0 dymisyę; ale mu obaj protektorowie Ostrow
skiej dali do zrozumienia, że d o  jego stracie 
rychło się pocieszą i że stan rzeczy w szpitala, 
ze względu na kwalifikacye pochodzenia, wyma
gane od raczelnego lekarza, przy wyborze na 
stępcy może uledz radykalnej zmianie, — nie 
szukauoby go już w żywiole miejscowym...
1 dr. Kramsztyk pozostał. Ńarrans,

Adres Rusinów do cesarza.
Dzienniki ruskie ogłusiły w ostatnich dmacb 

adres narodu do cesarza. Tytuł adresu brzmi. 
Memorandum der yalizischen Futhenen uber ihre 
Lage und Biltqesuch um Aufbesserung derselben 
Piećdzu siąt arkuszy podpisów ma poprzeć ten 
adres, z tych 47 z powiatow, a pozostałe trzy: 
je<len z miasta Lwowa, jeden od „Narodnej Ka 
dy“ i jeden od „Ruskiej Rady".

Przeświadczenie o ważności ruskiego narodu 
dla kraju i całego państwa i okoliczność, że 
sprawa ruska jest zawsze przedstawiana trono
wi tendencyjnie i stronniczo, spowodowały po
wstanie tego adresu, który po wyłuszczeniu tycb 
dwu przyczyn i po wyrażeniu wiernopoddań- 
ezyeh uczuć względem cesarza i dynastyi, przy
tacza fakta, świadczące, że od stu lat monar
chom w Aagt.yi sprawa ruska leżała na sercu 
i w pamięci.

Następuje więc krótki zarys historyi Rusi
nów w Austryi od roku 1772 aż do ostatnich 
czasów, historyi świadczącej, że w nadawania 
dobroczynnych dla narodu ruskiego praw i przy
wilejów wiadcy Austryi szczególnie mieli na o- 
ku rozwój narodu we wszystkich możliwych kie 
runkach. Niestety — zawiodły te środki — 
dzięki majoryzacyi polskiego pierwiastka w we
wnętrznej Doiityce, wszystkie patenty i dekrety 
istnieją tylko na papierze, a Rusini widzą ze 
strachem, że nietylku nic nie mogą zyskać, ale 
nawet będą musieli stracić i to, co już mają.

Jeżeli więc Rusini mają się rozwijać z po
żytkiem dla siebie i dla państwa, to zreformo
wanie tych stosunków jedynie mogłoby im po- 
módz. A więc rozdział krają na polski i ruski, 
pozwoli Rusinom radzić samym o sobie, — od
powiedniejszy rozdział podatków i umożliwienie 
lżejszych spłat długów, pozwoli chłopu praco 
wać w ojczyźnie, bez wydalania się do Ame
ryki, — usunięcie patronatu i polepszenie ma- 
teryalnego bytu księży podniesie duchowieństwo 
i spowoduje je do tem gorliwszej pracy naro
dowej.

Sprawa szkół jest szczególnie piekącą — 
więc Rusini powitaliby podział rady szkolnej 
krajowej z radością; tan największa ilość szkół 
z językiem wykładowym ruskim oddałaby na
rodowi ruskiemu nieocenione pożytki.

Adres domaga się następnie ogólnego, po
wszechnego, bezpośredniego prawa glosowania 
i sprawiedliwej administracyi, przyczem prosi 
o uwolnienie ofiar ostatnich wyborów, a kończy 
się nsilnemi prośbami o reformy w powyższych

kierunkach i błogosławieństwem dla ci sarza i 
panującego domu.

Na adresie są podpisani:
Ozarkiewicz, Romańczuk, Dziedzicki, Nahir- 

ny, Dobrzański, Taniaczkiewicz, Okuniewski i 
Jmrosiewicz.

Taka iest treść adresu, zajmującego 8 szpalt 
druku, i trochę naładowanego więcej lub mniej 
sfałszowanemi faktami.

Przytaczamy niektóre:
- „Ruski naród w Galicyi nie zapomniał tego, 

że z najgłębszego upadku, w jaki wtrąciła go 
ciężka 400-letnia Biewola po utracie samoistno- 
ści w roku 1340, aż pod dostojnymi przodkami 
Waszej Cesarskiej Mości przyszedł znów do 
świadomości swoich zatraconych praw ludzkich. 
My nigdy nie zapomnimy, że dopiero z chwilą 
przyłączenia naszego kraju w roku 1772 do 
monarchii aust^yackiej p r y s ł y  ż e l a z n e  
k a j d a n y ,  które były pod poprzedmem poi 
skiem panowaniem na Rusi nałożone..."

My powiemy na to tylko tyle: 400 lat „nie
woli" halickiej Rusi nie pokazuje nam a n i  j e 
d n e g o  p r z y k ł a d u  r e a k c y i  przeciw rzeko
mym ciemięzcom, i owszem, wszedz:e wiazimy 
Rusinów, jako najdzielniejszych synów Rzeczy
pospolitej, i był czas, gdzie Paprocki pisał 
„Wysławienie paniąt ruskich", przeciwstawia
jąc pełnych miłości Ojczyzny „Rusaków" Pola
kom z innych dzielnic RzeczyDOspolitej. Był 
także czas, że Michał Wiśniowiecki, — a rew z 
krwi i kość z kości ruskiej, siedział na tronie 
„ciemięzców" swojego narodu.

Zresztą — gdzie jeden narót gnębi inny, 
tam muszą być koniecznie dwa narody — gdy 
tymczasem Rusini az do końca XVIII wieka 
nie uważali się za n a r ó d ,  tylko za s z c z e p .

„Gente Buthmus, natione Polonus“ — pisał 
się Orzechowski, — i to pojęcie było ogólne i 
bezsprzeczne. — Rusin uważał się za Polaka 
szczepu ruskiego tak, jak M&zui — mazurskie
go i t. d.

Marya Teresa dopiero pozwoliła piastować 
Rusinom urzędy! — czytamy w adresie.

Dekret odnośny (z dnia 5 sierpnia 1774 r.) 
brzmi: „Nobilitatis rnthcnae filii secundum qua- 
lifuationem Hti poloni ad officia publica admit- 
tanturu.

To znaczy, że aż do Maryi Teresy „ciemięz
c y ' Polacy nasyłali na całą Ruś urzędn;ków, 
rodowitych Polaków!

Na takie apiny nie ma co odpowiadać — tu 
można się tylko dziwić, że umieszczono w adre
sie rzecz, nądajacą się do jakiego humorysty
cznego pisma, jak n. p. Eałyczanyna.

P o  w o j n i e .

i i .
Dla Stanów Zjednoczonych Północnej Amery

ki zwycięska wojna z Hiszpanią posiada w sku
tkach równie wielką doniosłość, jak i dla pobi
tego państwa, tylko, ma się rozumieć, w odwro
tnym stosunku: monarchia Alfonsa XIII. strąconą 
została przez wojnę z dotychczasowego stano
wiska, podczas gdy rzeczpospolita północno
amerykańska znalazła się jednym zamachem na 
drodze do olbrzymiego zwiększenia swego tery 
toryum i bogactwa narodowego, a także ogro
mnego zwiększenia się potęgi państwowej.

Najprzód, co do zwiększenia terytoryum, to 
znane jest już ono czy telnikom z preliminaryów

WŁADYSŁAW REYMONT.
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— Powinszuj m i, żenię się z Melą Grtin- 
szpan — zawołał, wpadająe do kantoru.

— I to pienądz niezły — rzekł Karol, pod
nosząc głowę z nad papierów.

— To pieniądz gruby — poprawił Moryc ra 
dośnie.

— Tak, jeśli Towarzystwo asekuracyine wy 
płacić wszystko zechce — powiedział Karol 
z naciskiem, bo go zirytowała ta wiadomość, że 
Moryc za iednym zamachem zdoby sał oiękną 
panie i duży posag, a on, on musi się wiecznie 
męczyć...

— Przyniosłem ci pieniądze.
— Właśnie się obliczałem, że może nie będę 

potrzebował brać od ciebie. Znalazłem kogoś, 
który ehce mi dać na weksel z terminem pół
rocznym i na ośm procent tylko — powiedział 
umyślnie Karol, bo pieniędzy nie miał, ale chciał 
Morycowi zrobić przykrość.

— Bierz, jeśli ci dają! Ja umyślnie dla cie
bie pieniądze wydobyłem i zapłaciłem procent 
z góry.

— Zatrzymaj pieniądze dni kilka, gdybym 
nie wziął, zwrócę ci koszta.

— Nie lubię takich warunkowych interesów— 
mówił niezadowolony.

— Więc panna Mela cię przyjęła? Dziwi 
mtaie to trochę...

— Dlaczego? Cóż mi masz do zarzucenia? — 
pytał prędko, gniewnie.

— Wyglądasz na aantorowicza, ala to nie 
przeszkadza, tylko że...

— Powiedz, proszę cię...
— Tak się podobno kochała w Wysockim — 

powiedział tonem zdziwienia, pełnego złośliwości
— To jest taka praw da, jakby kto mówił

0 bankructwie Szai.
— Dlaczegóż nie miałaby się w nim kochać? 

Ona piękna, on przystojny... Oboje mają pewne 
wspólne społeczne bziki, oboje namiętni, widzia
łem u Trawińskicb, jak się zjadali oczami. Mó
wili tam o ich małżeństwie... — mówił nieubła
ganie, bawiac się cierpieniem, jakie znać było 
na twarzy przyjaciela.

— Może i tak było, nic mnie to nie obchodzi.
— Mnieby obchodziła przeszłość narzeczonej. 

Nie ożeniłbym się z kobietą ze wspomnieniami.
Uśmiechnął się tak złośliwie, że Moryc ze

rwał się gwałtownie.
— Po co mi to mówisz?
— Nie ubliża to ani tobie, ani pannie Meli, 

mówię to. co mi na myśl przyszło.
Uśmiechnął s.ę znowu zjadliwie.
Moryc trzasnął drzwiami i wybiegł wzburzo 

ny i wściekły na Karola. Taki był zaperzony, 
że zaczął krzyczeć na robotników, którzy pom
powali wodę z fundamentów.

— Ruszać się, chamy! Robicie, jak  z łaski, 
od wczoraj nic wody nie ubyło.

— k to czego? — zapyta* jeden z robotni
ków dosyć głośno.

— Co ty  p y sk u je sz ?  do kogo ty  ta k  p y sk u 
je sz?  J a  Cię z a ra z ,  ł a jd a k u ,  w yrzucę z robo ty  1

— Wynoś się, parchu, pókiś cały! bo ci mor 
dę przekręcę, żebyś widział, gdzie uciekać — 
szepnął jakiś murarz, przykładając mu pięść 
prawie do nosa.

Morye cofnął się spiesznie i podniósł taki 
wrzask, że Karol ukazał się przy robotnikach
1 Maks wybiegł z przędzalni.

Moryc wrzeszczał, żeby robotnika oddalić na 
tycLmias, bo mu ubliżył.

— Daj pokój, Móryc, nie wtrącaj się do nie- 
swoich rzeczy.

— Jakto nic do swoich rzeczy!? Mam takie 
bame Drawo, j a k  i tyl — krzyczał.

— Na chwilę przypuśćmy, że takie samo pra
wo, ale ei to Jeszcze nie daje prawa wymyśla
nia robotnikom, wymyślania weale niesłusznie.

— Co to jest, przypuśmy! Moje dziesięć ty
sięcy rubli tyleż warte, co i twoje.

— Nie krzycz tak, chcesz się przed robotni- 
tnikami poenwalić, że masz dziesięć tysięcy 
rubli ?

— Ty nic potrzebujesz mnie uczyć, co ja 
mam mówić-

— A ty nie potrzebujesz tego krzyczeć, mo
gąc po ludzku powiedzieć.

— Ja  to robię, co mnie się podoba.
— Krzyczże sobie, kiedy ci się to podoba — 

zawołał Karol pogardliwie i wrócił do kantora
Moryc wykrzyczał się jeszcze przed Maksem 

i wy biegł, odgrażając się głośno, że musi za 
prowadzić tutaj inne porządki, że tak dalej 
iść nie może, że Karol buduje pałac, nie fa
brykę.

Kłótnia z Karolem usposobiła Moryca bardzo 
wojowniczo.

— Pewny posagu Grttnszpanówny i dlatego 
taki głośny — powiedział Karol Maksowi, ale 
żałował swego uniesienia, bo liczył na jego 
pieniądze, potrzebne mu były koniecznie.

— Ile razy dam się porwać pierwszemu po
pędowi — robię głupstwa.

Moryc, pomimo przykrości, jaką mu Kc.rol 
zrobił, wipominając o miłości Meli, myślał i 
czuł tak samo, a nawet więcej jeszcze żałował 
swego uniesienia, bu czuł swoją śmieszność.

Byłby wrócił do Borowieckiego, ale nie Amiał 
na razie, zostawił to do wieczora, bo tymcza
sem było już po szóstej.

Konie Kesslera już czekały przeu kantorem,

pojechał niemi do siebie, przebrał się i natych
miast kazał ruszać wyciągniętym kłusem przez 
miasto.

Z przyjemnością wyciągał się na miękkich 
siedzeniach powozu i niedbale kiwał głową spo- 
tykrnym znajomym.

XIV.
Kessler mieszkał o kilka wiorst za nrastem 

przy wielkiej farbiarni, któiej był właścicielem, 
będąc za-azem głównym akcyonaryuszem i dy
rektorem firmy: Kessler et Endelman

Pałac, a raczej zameczek w styla gotycko- 
lódzkim, wznosił się na szczycie wzgórza na 
tle wysokiego sosnowego lasu, a przed t im, na 
stukach dosyć stromych, zielenił się wielki an
gielski park, zbiegający do bystrej, ujętej w 
drewniane cembrowiny rzeczki, płynącej w głę
bokim jarze, obrośniętej wierzbiną i olszynami.

Z prawej strony parku z poza drzew wychy
lały się czerwune kominy i mury farbiarni; a 
z lewej, daleko, szarzały słomiane dachy wsi 
rozrzuconej po obu stronach rzeczki, na dnie 
jaru, wśród kęp sadów i zarośli.

— Mieszkasz jak  prawdziwy książę łódzki — 
zawołał Moryc na Mzywiunie, wyskakując z po
wozu przed pałacem.

— Nie warto nawet wspominać. >ebyś wie
dział, jaki mamy nad Benem zamek, prawdzi
wy zamek, tobyś się tą imitacyą n e zachwy
cał. Robiłem, co mogłem, żeby się jako tako 
urządzić w tym barbarzyńskim kraju — mówił 
Kessler, prowadząc go w głąb domn.

— Trafiłem r a  uroczystość prawdziwą ? — 
zapytał, bo Kessler był we frai u i w białym 
krawacie.

— Gdzież tam, nie zdążyłem się jeszcze prze
brać, bo jeździłem z urzędową wizytą...

— Jest jnż kto?
— Jest Wilhelm Mhller, przyjechał umyślnie I

z Berlina, po cichu przed ojcem. Jest Oskar 
baron Meyer, jest Martin, znasz go ? wesołe 
francuskie bydlę. Jest kilku jeszcze naszych 
z Łodzi i Berlina. No i jest część niespodzia
nek...

— Ciekawym Masz kogo, coby robił honory 
domu ?

— Zobaczysz...
Na wielkiej tarasie, od strony rzeki, zamie

nionej w lekki salon, siedziało całe towarzy
stwo.

Indyjskie, przepyszne maty z traw koloro
wych, zaścielały podłogę; meble były ze zło
conego bambusa, pokryte jedwabnemi podusz
kami.

Ściany werandy tworzyły chińskie maty ze 
słomy, nanizanej różnokolorowemi paciorkami, 
nie wiązanej, a tylko jednym końcem, u góry 
ujętej w szeroki złoty fryz , z pod któreg j 
spływała ku podłodze niby falami włosow 
skrzących się różnokolorowem szkłem i eicho 
dźwięczących za najlżejszem dotknięciem po
wietrza.

Morye przywitał się z wszystkimi i usiadł 
w milczenia, onieśmielony nieco tym przepy
chem, jaki spostrzegł, przeebodząe przez pokoje, 
a który go zawsze zdamiował.

— Co pijesz? My chłodzimy się szampań- 
skiem.

— Dobrze, zgoda na pzampańskie.
Za chwilę wniósł służący wino, a za nim 

weszła Zośka Malinowska, która robiła honory 
domu, własnoręcznie nalała i usiadła przy nim 
na biegunowem krześle.

Milczenie zaległo werandę, bo wszystkich oczy 
wpiły się z chciwością w jej twarz piękną, 
w odsłonięte ramiona i w całą postać doskonale 
rozwiniętą. (C, d n.)
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pokojow/cn, zawartych w dnia 12 b. m. Co się 
zaś tyczy bogactwa, to dopiero przedsiębiorczość 
Jankesów, poparta kapitałam i, jakiemi rozpo
rządzają, potrafi wyzyskać skarby nataralne An- 
tyllów i ich doniosłe znaczenie dla handlu nrę- 
dzynarodowego. Znaczenie to zwiększy się zna
komicie z chwilą gdy przekopany zostanie ka 
nał panamski, lab kanał przez Nikaraguę, a 
Amerykanie, będąc w posiadania Antyllów, będą 
również nieograniczonymi panami zatoki Meksy
kańskiej i uchodzącego do niej owego kanał a. 
Oprócz tego, przez zajęcie wysp Hawajskich, 
oraz stacyj węglowych na Filipinach i wyspach 
Złodziejskich, Stany Zjednoczone zdobyły sobie 
silne stanowisko na Oceanie Spokojnym i mogą 
obecnie, na równi z mocarstwami europejskiemi, 
przystąpić do akcyi, której celem jest rozbiór 
państwa chińskiego.

Tej świetnej przedniej stronie medalu odpo
wiada — mniej świetna strona odwrotna. — 
Przerzucając się ze 8wego dotychczasowego sta- 

. nowiska państwowego, którego główną cechą 
była daleko doprowadzona wyłączność polityczna, 
zmuszoną będzie Unia przygotować się także na 
njemne skutk i, jakie za sobą ten krok pocią
gnie. Tu na pierwszem miejsca postawić należy 
m i l i t a r y z m ,  któremu nolens volens będą mu
sieli Amerykanie zacząć hołdować, a tern samem 
pozbawią swą ojczyznę zalety, tak dodatnio wy
różniającej ją od Europy. Objąwszy w po»iada- 
danie odległe wyspy, trzeba mieć silną mary
narkę dla icb obrony i równie silne wojsko lą
dowe , k tó re , nie mówiąc już o możliwych za
targach międzynarodowych, utrzymałoby wobec 
niezawsze przyjaźnie usposobionych tuziemców 
powagę władzy Stanów Zjednoczonych. Zapro
wadzenie zwiększonej floty i stałego wojska, 
choćby n i  wzór Anglii, pociągnie za sobą zna
czne zmiany w organizmie społeeznym niezna- 
jącej tych kosztownych przyjemności Ameryki 
i odbije się na nim, w iażdym  razie, niekorzy
stnie.

Dotychczasowe, ścisłe trzymanie się ze strony 
Stanów Zjednoczonych zasady Monroego, tj. nie
dopuszczania do interwencyi europejskiej na kon
tynencie amerykańskim, lecz również niemięsza- 
nie się w sprawy krajów poza Ameryką leżą
cych, ustąpiło z widowni politycznej. Czy przy
szłe pokolenia wdzięczne będa obecnemu kon
gresowi, prezydentowi Mac-Kinley'owi i jego do
radcom politycznym za to, że Stany Zjednoczo
ne wyprowadzili z dotychczasowych torów poli
tycznych — należy wątpić. W zdobyczach bo
wiem poczynionych poza granicami Stanów, 
choćby dokonane były w granicach gecgraficz 
nych Ameryki, mieści się niebezpieczeństwo 
przyszłych zatargów z państwami europejskiemi, 
a przedewszystkiem z Anglią. Rząd angielski 
ze względu na chwilowe kombinacye polityczne 
szuka przyjaźni z Ameryką, lecz przyjaźń ta 
musiałaby 8'ę zańiienić w śmiertelną nienawiść, 
gdyby Amerykanie, posiadający do tego wszel
kie w arunki, stoli się niebezpiecznymi konku
rentami Wielkiej Brytanii na polu światowego 
handlu. A ponieważ, oprócz Anglii, Rosya i 
Franeya mogą z Ameryką wejść łatwo w ko- 
lizyę zarówno na dalekim wschodzie, jak  i tam 
wszędzie, gdzie ich interesy ekonomiczno poli
tyczne starłyby się z takiemi interesańii Ame
ryki Północnej — przeto potrzeba będzie ze 
strony Amerykanów nadzwyczaj wiele taktu, 
aby takiego starcia uniknąć. Europa od dawna 
ma już niebezpiecznego konkurenta w Stanach 
na punkcie produkcyi zboża, teraz konkureccya 
ich stać się musi jeszcze niebezpieczniejszą, bo 
przybędzie do niej nowa ważna gałęż — pro- 
dukcya cukru, w który dotąd zaopatrywała Ame
ryką. Północną Europa, a który teraz Ameryka
nie zaczną niezawodnie produkować w olbtym ich 
ilościach z trzciny cukrowej na Antyllacm

Zreasumowawszy wyżej przedstawione wzglę- 
dy, przychodzi się do przekonania, że o ile 
chwilowo odniesione zwycięstwa posiadają wiel
ką wagę dla Amerykanów, o tyle znów, gdy 
sięgniemy dalej w przyszłość, zyski mogą być 
zrównoważone stratami. Jednej okoliczności po
minąć także nie można, a mianowicie tego, że 
nietylko historya i współcześni mają prawo wy
dawać swój sąd z etycznego punktu widzenia 
o tern, czy państwo lnb naród wy wol iły słu
sznie daną wojnę. Jeżeli każda woraa jest już 
sama z siebie wielkiem iłem  , to jeszcze wię- 
kszem się staje, gdy ją wywołują nie cele Bamo- 
obrony lub obrony uciśnionych Indów, lecz zwy 
a ła  chęć zysku i zaborów. Ten ostatni wypadek 
zachodzi co do wojny, wypowiedzianej Hiszpanii 
przez Stany Zjednoczone i dlatego każdy uczci 
wy człowiek w nasadzie potępić ją  musi. Dziś 
zrzncili już Jankesi maskę rzcKomej miłości dla 
uciśnionych Kubańczyków i krajowców na Fili
pinach i nie tają się z tern, że wypędzili Hi
szpanów tylko po to z ich kolonij, aoy sami 
mogli je  zająć. Koniec końców, dziś najwięksi 
nawet przyjaciele Amerykanów twierdzić nie 
mogą, jakoby Stany Zjednoczone w obronie u ci 
śnionej ludności rozpoczęły walkę z H:szpanią. 
Sposób, w jaki obchodzi się wszędzie rasa anglo
saska ze wszystkiemi obcemi jej żywiołami, po
zwala przypuszczać, że kolorowi i biali mie
szkańcy Antyllów niewiele, lub nic nie zyskują 
na zamianie władców. W interesie prawdziwego 
postępu i humanitaryzmu należałoby sobie ży
czyć, aby to przypuszczenie było błędnem — 
niestety jednak wszelkie okoliczności zdają się 
przemawiać za jego prawdziwością.

Zjazd Sokolstwa czeskiego
« dniach 14 i 15 sierpnia 1898 r. na Morawach.

i i i .
Z Hodsławic — jak już wspomniałem — ru

szyliśmy trzema pociągami do Frensztatu o dwie 
staeye od Hodsławic i również świątecznie sztan 
darami i bramami tryumfalnemi przybranego. 
Stąd około godziny 4 i 5 po południa rozpo
częła się wędrówka na górę Radhost, najwyższy 
szczyt w okolicy (1130 m.), z której prześliczny 
roztacza się widok. Droga prowadziła najpierw 
na Pusterne, gdzie uczestnicy wycieczki spędzić 
mieli noc, stamtąd zaś dopiero miano grzbietem 
góry dojść na szozyt Raduosta. Po dwugodzin- 
nem drapania się dobrze utrzymaną, lecz nad
zwyczaj krętą drogą, na której co kilkaset kro
ków „pohorska jednotau (towarzystwo turystów)

ustawiła ławki dla odpoczynku, dostaliśmy się 
na 8zczj t góry Pusterne. Tu czekał nas posiłek 
w trzech gospodach, stale tam przez lato utrzy
mywanych, ta mieliśmy spędzić czas do świta. 
Było nas osób 800, w tern przeważna część So
kołów, reszta bądź to obcych rodzin, bądź też 
okoliczcyeh mieszkańców. Ze zmierzchem roz
palono kilka olbrzymich ognisk, a kto nie sie
dział przy piwie lab herbacie w gospodzie, ten 
kładł się koło ognia i drzemał lub też suszył 
mokre od pota odzienie.

Widok był zajmujący; na tle ciemnych borów 
jaśniały czerwone płomienie olbrzymich ognisk, 
wśród których snujące się postacie Sokołów otu
lonych w płaszcze, wyglądały jak jakie nenie 
Hadesu lub duchy ręką czarnoksiężnika wywo
łane; ta i owdzie zaś leżący na trawach ladzie 
przypominali zbójeckie bandy, które się w gę
stwinę przed okiem ludzkiem skryły, by tam 
odpocząć i pójść dalej na nowe łupy. Mało je 
dnak kto spał, trąby i bębny, które co chwila 
tu i owdzie się odzywały, budziły nawet naj
bardziej znużonych i zaspanych, a piękny chór 
praskiego Sokoła, który bez znużenia całą noc 
prawie śpiewał, zbierał z oczu sen, rozmarzał, 
niosąc pieśń daleko w ciszy nocnej.

Około godziny trzeeiej rano przedarły się 
przez ciemnię nocy pierwsze odblaski światła. 
Dobosze zabębnili, odezwały się trąby i poczęto 
się szykować do dalszego pochodu. Trwał on 
dobrą godzinę, poczem stanęliśmy na samym 
szczycie Radhost, na którym ręka pobożnych 
wzniosła piękną kaplicę, cel pielgrzymki licznych 
pątników. Pod tą to kaplicą rozsiadły się tłumy 
przybyłych i z natężeniem wpatrj wały się, ry
chło z poza góry przedrze się pierwszy pro
myk słońca. Wreszcie oczekiwana chwila nade
szła. Niebo poczęło coraz bardziej jaśnieć, czer
wienieć i nagle niby błyskawica wystrzelił z 
poza góry pierwszy złoty promyk, za nim dra
gi, trzeci i po niejakiej chwili wychyliło się ca
łe słońce, piejąc blaski na wsze strony i rumie
niąc wierzchołki gór, dotąd mgłą zakryte.

Trzykrotne hurra wykrzyknęło kilkaset piersi, 
zagrano w bębny i trąby, witając to cudne zja
wisko, które pozwoliło teraz obecnym obejrzeć 
w całej pełni okolice. Ocza od tego widoka nie 
sposób było oderwać i gdyby nie wzgląd, że 
.ta parę godzin znliża się dla nas obcych go 
dżina odjazdu, z pewnością nie łatwoby nam 
przyszło opuścić górę wraz z jej cadownemi 
widokami

Wycieczaa na Radhost zakończono zjazd So
kolstwa czeskiego, który tak na mieszkańców 
kraju korony św. Wacława, jak  i na nas ob
cych niezatarte nczynił wrażenie, i przyczyni się 
w wysokiej mierze do zacieśnienia tych węzłów 
wzajemnej sympatyi i uczuć braterskich, jakie 
zwłaszcza między Czechami a nami Polakami 
od dłuższego już czasu się objawiają i przyczy
ni się lem samem do urzeczywistnienia myśli 
„ojca narodn" czeskiego. „Swój ka swemu".

Dr. St. B .

Pruskie Mazowsze.
(Ciąg dalszy).

Podczas wojny francnsko-niemieckiej, w roku 
1871 zaczyna wydawać, prawdopodobnie z fun
duszów gadzinowych, w Byczynie na Śląsku 
pruskim, gdzie się także znajduje około 60.000 
ewangielików Polaków, pastor Koeling pisemko 
pod tytałem Hasło. W piśmie tern wzywa „czci
godny11 pasterz Polaków ewangielików i Mazu
rów, aby się dzielnie bili za „ojczyznę" nie
miecką. Gadzinowe pismo to posyłano bezpła
tnie wojakom mazurskim na pole bitwy, zachę
cając do walecznej obrony przed „najezdnikami". 
Gdy potrzeba mężów do obrony kraju, gdy po
trzeba ludzi, aby zgnieść przeciwnika, wtedy 
nasi „najserdeczniejsi" potrafią nawet wydawać 
pisma polskie i polską mową zachęcać do „o- 
światy1* i — boja. Ha*ło zejraie w kronikach 
kultury i cywilizacyi narodu niemieckiego wy
bitne stanowisko! Hakatyzm znajdzie w Haile 
odzwierciedlenie systemu swego 1 Takiemi to 
środkami i półśrodkami łowiono lad polski na 
rzeż!

W ósmym dziesiątku bieżącego wieku wy
chodziły we Wrocławiu Nowiny Śląskie. Pismo 
to dosyć zręcznie redagowane, znalazło nietylko 
czytelników na Śląsku i w Poznańskiem po 
między ewangiebkami, ale także kilkaset egzem
plarzy rozchodziło się po Mazurach.

Szlachetni inicyatorowie Nowin Śliskich za
brali się do pracy dosyć nieumiejętnie, bo zamiast 
"tworzyć pisemko na Mazowszu, operowali zda
ła, nie znając stosunków i sytuacji. Siedm lat 
istniało to pismo, w końcu jednak musiało 
upaść; praca i pieniądz nie poszły na marne, 
gdyż dzisiaj jeszcze Mazarzy wspominają o No
winach nadzwyczaj sympatycznie.

W tymże samym czasie wychodziła w Lecu 
na Mazurach Gazeta Lecka, redagowana Drze”, 
emerytowanego nauczyciela Gersza. Pismo to 
narobiło wiele złego, a i kalendarz mazurski, 
wydawnictwa tegoż nauczyciela, przyczynił się 
wielce do wszczepiania fał"zywych pojęć w u- 
mysły ludu mazurskiego. Żeby nie Gersz i je 
go kalendarz, umysły ludu mazurskiego nie by
łyby t ik  spaczone pojęciami o Prusach i „Fry
ca" (Fryderyku). Na każdej stronie kalendarza 
i prawie w każdym numerze pisma, znajdowało 
się coś o „heroicznych" Prusakach i o „wielkim" 
Fryca. Tak ciągłe fałszowanie prawdy przez 
Gersza, musiało z czasem pozostawić ślady 
w umysłach oszukiwanego lada. To też nie 
dziw, że większa część Mazarów zowie się dzi
siaj Prusakami, a ideałem ich jest „Frye z ko
sturem". Jest to dzieło Gersza I Ale i Gameta 
Lecka upadła, nie pozostawiając miłych wspo
mnień a lada.

Za życia Gersza Wychodziło w Ostródzie je
szcze drugie pismo ewangielicko-polskie: Mazur. 
Pismo to redagował prowizor aptekarski Sem- 
brzycki, dosyć umiejętnie i w ducha narodo
wym. M azu- wychodził jedrakże tylko przez 
trzy kwartały, ponieważ nie było dostatecznych 
fund uszów, na utrzymanie tak potrzebnego dla 
Mazarów praskich pisma.

Po upadku Mazura i Gazety Leckiej pano
wała na Mazowsza ahsolatna cisza. W braku 
ewangielicko - polskiego pisma, żądni czytania 
ladzie, trzymali pisma polsko-katolickie z Prus 
Zachodnich, a u niektórych znajdowały się i

górno-śląskie polskie gazety. Lecz pisma te nie 
znajdowały wielu chętnych u lada mazar 
skiego.

W tym czasie założył znowu z funduszów 
gadzinowych, przebywający między ludem ma
zurskim a Westfalii pastor Aleksy Dolskiego 
przyjaciela familii. Pisemko to, jak wszystkie 
mazurskie pisma drukowane było „szws»bachą“, 
czcionkami gotyckiemi. Przyjaciel zamieszczał 
różne wiadomości ze świata, powiastki i arty
kuły treści religijnej, a od czasu do czasa wier
szyki, w których obrzucał jadem nienawiści 
wszystko, co polskie. Przjacielowi nie wystar
czało wyzywanie Polaków, zaczął więc syste
matycznie szczać i drukować połowę gazety po 
polska, a połowę po niemiecka. Tego było za 
wiele ludowi mazurskiemu. Podniosły się głosy, 
które wzywały do zaprzestania czytania tego 
świstka, gdyby nadał ukazywać się miał w sza
cie podwójnej. Pastor -germanizator na razie 
nie usłuchał słusznych żadań ludu, lecz gdy się 
dowiedział, że w dniu 1 stycznia 1896 roku 
założono w Ełku Gazetą ludową pod kierowni
ctwem p. Karola B a h r k e’g o , Mazura, i prze
czytał pierwsze numery tego pism , począł 
zmieniać na razie dotychczasową taktykę.

(C. d. n.) Mazur.

K R O N I K A .
U  r a k ć w ,  19 sierpnia. 

Muzeum narodowe otrzymało darem: Z zapian 
ś. p. hrabiny Muiinen z domu hr. Rzewuskiej ta
bakierkę pamiątkową z miniaturą Napoleona I — 
i pierścień po Henryku Rzewuskim , swym ojcn. 
Prof. Dembowski złożył doknmenta oficera z lat 
1848 i 1863. P. Maryan Wawrzyniecki: obraz wła
sny „Wrażenia ponnrych myśli". Ernest Geissler: 
dukat z r. 1505. Ministerstwo wyznań i oświaty: 
3 "obrazki ś. p. Teodora Alfonsa, artysty - malarza, 
urodzonego w Krakowie 1861 r.; Wyczółkowskiego 
Leona „Chrystns ukrzyżowany w katedrze na Wa
welu" oraz zapowiedź obrazn Jezierskiego „Komu 
nia nr Rusi". Konstanty Wołodkowicz: autograf 
Adama Mickiewicza z lat młodzieńczych w jęz Im 
francuskim. Teofil Kopystyński: ikon ruski z X' 1 
wieku. Ignacy Woli ki: cztery popiersia en bisoal, 
publikacye obrazkowe, albumy widoków polskich 
oraz drobne pamiątki z r. 1861. Dyrekcya Tow* 
rzystwa przyjaciół sztnk pięknych w Krakowie: 
rzeźbę w gipsie Marcina Rogozińskiego „Kuszenie 
Chrystusa przez szrtnna." Celestyn Czynciel: obraz 
własny „Wiązka bzu".

Dar. P. Matias Bersohn z Warszawy, zasłużony 
badacz starożytności i zabytków, złożył kwotę 50 
złr. na cele Towarzystwa miłośników historycznych 
pamiątek Krakowa.

Komisya, złożona z przedstawicieli rządn austrya- 
ckiego i rosyjskiego, obraduje w Krakowie jak co 
roku, w sprawach regnlacyi Wisły i Sanu.

W Zakopanem przebywa wraz z córką rodak 
nasz prof. Laskowski z Genewy, znakomity anatom 
Prof. Laskowski po tylu latach chlubnej pracy za 
granicami Ojczyzny, witanym jest przez rodaków, 
przebywających w Zakopanem z szrzerem uznaniem 
i powszechna życzliwością,

W sprawie pensyi dla wdów po urzędnikach.
Ponieważ tak się złożyło, iż petycya nasza o zró 
wnanie pensyi wdów po urzędnikach państwowych 
w żaden sjrowSb na 18-go b. m. wniesioną byc nie 
mogła, a ze nie tracimy na czasie, gdyż rok jubi 
lenszowy kończy się z dniem 2 grudnia b. r., więc 
wniesienie petycyi odłożone zostało do drugiej po 
łowy września b. r.

Upraszam przerw o dalsze zgłoszenia się. Wdo
wy, zamieszkałe w Krakowie, zechcą osobiście zgło
sić się do p. Ludmiły Skowrońskiej, wdowy po se
kretarzu sądowym, uliea Krupnicza 1. 3 , między 
godz. 3 a 4 po południu, zaś wdowy, zamieszaałe 
we Lwowie, do p. dra Lndwika Łodyńakiego, ulica 
Żółkiewska 1. 40, — by osobiście podpisać nasza 
prośbę. *

Stanisława Balzarowa, wdowa po adjunkoie 
sądewym w Limanowy.

„Pamiątkowe jubileuszowe medale" dla woj
skowych, oraz „Jnbilenszowe medale dla osób po
zostających w cywilnej służbie państwowej" i „Me
dale honorowe za 40 letnią wierna służbę" także 
dla urzędników cywilnych, o których utworzenia z 
okazyi 50 letniego jubileuszu panowania cesarza do- 
nkała wczoraj Wiener Złg., wybite będą ze złota 
i bronzn.

Pierwszy z tych medali ma po stronie fronto
wej profil cesarza z tytułem dookoła wypisanym, 
po strunie odwrotnej zaś datę MDCCCXLVIII— 
MDCCCXCVIII i napis „Signum Memoriae1'. No
sić się on bedzie na wstążce „orderu Franciszka 
Józefa", a poza medalem wojennym. Powyższy me
dal ze złota otrzymają te osoby, które w dniu 2 
grudnia 1898 r. ukończą 50, lnb więcej lat czyn
nej itnzby wojskc wej, z oronzn zaś członkowie 
armii, marynarki, obrony krajowej i żandarmeryi, 
którzy w ciągu lat L848—1898 służyli. Do nich 
należą: ozynni i nieczynni oficerowie, duehowni i 
urzędnicy wojskowi, czynni i nieczynni kadeci itd.; 
czynnie służący jednoroezni i podoficerowie; ge- 
frejtrzy i szeregowcy, o ile 2 grndnia b. r. znaj
dować się będą trzecim rokn służby, w obronie 
krajowej i w wojskach bośniacko heroegowińskich 
w drugim rokn; wreszcie wszyscy ei, którzy do 
wojska i żandarmeryi dawniej należeli, bez wzglę
du na czas służby. Medaln tego nie można stracić 
pi zez wyrok sądowy i pozostaje on po śmierci wła 
śoiciela własnością jego spadkobierców.

„Medal jubilenszowy dla osób pozostających w 
cywilnej służbie państwowej" wygląda, jak po
przedni, , nosić się będzie na wstążce czerwono- 
białej. Otrzymają go wszystkie osoby, bez różnicy 
p łci, które w latach 1848—1898 pozostawały w 
cywilnej służbie państwowej, lnb innej z nia ró 
wnorzędnej służbie cywilnej i w niej obecnie czyn 
nie pozostają. Te osoby, które z takiej służby wy
stąpiły, otrzymają medal za przynajmniej dziesię
cioletnią słnzbę i o ile nie zostały usunięte na 
inoey wyr< ku dyscyplinarnego. Ten medal z bron- 
zu także nie może być odebrany na mocy wyrokn 
sądowego.

Wraźcie „Medal za 40 letnią wierną służbę", 
wybity z bronzn, na odwrotnej stronie ma napis: 
„ X X X X  annorumu i „Signum laboris fideliter 
peracti“. Otrzymają go urzędnicy, jak tytdł wska
zuje, za 40- letnią nieprzerwane iłuzb* pnbliczną, 
lub prywatną w tern zamem miejson. Noszony bę 
dzie na czerwonej wstążce i może być odebrany 
na mocy wyroku sądowego.

Samej wstążki, bez medalu, przy wszystkich 
trzech medalach nosić nie wolno.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie, z 
powodu wzmianki, przed kilku dniami w dziennika 
naszym zamieszczonej, o niewłaściwem zschowywa 
nid się wobec publiczności naczelnika stacyi w Len- 
czu Górnem, nadesłała nam ogłoszone wczoraj za
przeczenie i wyraziła swoje nbolew»nie, iż ogła
szanie zarzntów jest bezcelowe, gJyż nie daje prze
łożonej władzy możności skonstatowania nadużycia, 
a więc i pociągnięcia nrzędnikd do odpowiedzial
ności.

Ogłoszenie zarzntów w Nowej Reformie nastą
piło na żądanie pp. Józefa Dobosza i Stanisława 
Szewczyk.i (stwierdzam] to dziś dopiero, ponieważ 
w ogóle bez wyraźnego upoważnienia stron, zanfa 
nie nam okazujących, nie zwykliśmy wyjawiać źró 
dła naszych informacyj). Obaj panowie oskarżający 
nar iclnika stacyi w Lenczn Górnem, wobec moic 
mania dyrekcyi kolei, iź zarzuty ich mogły być 
aktem zemsty osobistej, lub w ogóle bezpodstawne- 
mi, udali się dziś osobiście do dyrektora kolei p. 
Kolosva,ry’ego, aby skargę swoją potwierdzić. Nie 
każdy, co prawda, ma cz>s i ochotę, aby słuszno
ści aż w ten sposób dochodzić, w każdym przecież 
razie trud taki jest spełnieniem obywatelskiego 
obowiązku, polegającego na dążenia do wykazania, 
ii nrzęduicy publiczni obowiązani są do obywatel
skiej grzeczności wobec ogółu. Bez takich trndów 
częściej musielibyśmy notować fakty, jak ten, któ
ry przed paru dniami ogłosiliśmy — i dotąd go 
jeszcze nie zaprzeczono, — że urzędnik na dworen 
kolei w Krakowie, do III klasy bilety sprzedają
cy, po polsku nie rozumiał.

Z dworca kolei północnej. Ślusarz z fabryki 
Zoeptae, Grzegorz M a t a j ,  22-letni młodzieniec, 
rodem z Ratersdorf na Morawach, pracując przy 
bndowie hali na tutejszym dworcu kolei Północnej, 
spadł dziś rano z rusztowania w chwili, gdy wła
śnie nadchodził pociąg. Zastępca naczelnik; stacyi 
spostrzegłszy wypadek, zdołał jeszcze zatrzymać 
pociąg i tylko temu zawdzięczać może Mataj, że 
go nie pogruchotał] koła pociąga. Potłuczonego 
npadkiem z rnsztowania zabrało pogotowie ratun
kowe.

Zmarli. W Łodzi, jak donosi miejscowy Goniec, 
zmarł ś. p. Adolf Robert S c h w a r t z s c h u l t z ,  
administrator filii łódzkiej warszawskiej firmy wy
dawniczej „Gebethner i Wolff". Urodzony w Zgie- 
rzn 1 847 r., bardzo wcześnie poświęcił się księ 
garstwu, w Wtórem pracował długi szereg la t , a 
będą? w tym czasie przyjacielem ś. p. Władysława 
Anczyca, przyłożył rękę do wydawnictwa niejedne
go ntworn tego popularnego pisarza. Następnie 
ś. p. Schwartzschultz prowadził do spółki fabrykę 
tkacką w Zgierzu, osiadłszy zaś w Łodzi, reprezen 
tował kilna firm przemysłowych Od r. 1892 był 
administratorem filii łódzkiej firmy „Gebethner i 
Wolu". Ś. p. Schwartzschultz zn»ny był całemu 
miastn, cieszył się niezwykłą sympatyą, a wszystko 
to pozyskał, dzięki swej- uczynności i poczciwości. 
Zostawia też po sobie, oprócz prawdziwego żaln, 
pamięć człowieka bardzo zacnego w stosunkach to- 
warzysk’ch Zmarł po paromiesięcznej ciężkiej cho 
robie. Niech mu ziemia leską będzie!

Karol Zeller, o którego zgonie duniósł wczoraj 
telegram, kompozytor „Ptasznika z Tyrolu" i „Szty
gara", umarł w Baden pod Wiedniem. Zmarły na
leżał obok Straussa i Souppego do najpopularniej 
szych kompozytorów niemieckich w dziedzinie mu
zyki operetkowej. W ehwili, kiedy poiawiły się n» 
scenie jego obydwie operetki „Ptasznik" i „Szty
gar", ten gatunek muzyki chylić się jeż począł ku 
swemu upadkowi. Operetka wyczerpała się, to co 
poj<.wiło s:ę po Offenbachu, Strausie i Soupp -m, to 
i treścią i formą było tylko powtarzaniem starych 
form i starych pomysłów. To też oba wymienione 
utwory Zellera, tchnące świeżym oryginalnym ta 
lentem, były w niedługim stosunkowo żywocie o- 
peretki, jak gdyby ostatnim, silniejszym wybły 
skiem. Niektóre zaś mslodye z nich przedostały się 
do ust ludu, a osobliwie dna walce, jeden z „Pta 
znika", a drugi ze „Sztygara" stały się tak po 

pularnemi, jak n:e wiele aryek stransowskich lnb 
offenbachowskich. Twórca ich zdobył wnet rozgłos 
i msjątek. Niestety ostatnie lata jego zamaciła 
sprawa spaditu po wuju. Zeller przywłaszczył so 
bie ten spadek nieprawnie, a proces, który się sku 
tkiem tego wj wiązał, skończył s:ę przyznanym 
spadkn siostrze spadkodawcy, a zasadzeniem Zelle
ra na jednoroczne więzienie. Oołcina choroba, na 
którą zapadł Zeller w trakcie procesu, nchroniła 
go od odsiadywania kary, a teraz przecięła pasmo 
dni jego i j  wota.

Pod opiekę właściwych władz udają się mie 
szkańcy ulic, będących w pobliża cukierni p. Schmid 
ta na rogu ulicy Szewskiej i plantacyj, z powodu 
niepokojenia ich do późnej nocy koncertami muzyki 
wojskowej, w tejże cukierni się odbywającemi. — 
Na koncerty takie właffeiwem miejscem byłby jakiś 
wielki ogród lnb lokal zamknięty, a nie miejsce 
otwarte, wzniesione w samem śródmieściu, gdzie 
mieszkańcy chcą mieć wieczorami trochę spokoju 
po całodziennej pracy. Doprawdy, dziwić się trzeba, 
jak władze miejskie mogły zezwolić na tego ro 
azajn niepokojenie publiczności, nie zawsze żądnej 
choćby najpiękniejszej muzyki. D k osób w ulicy 
Szewskiej i Podwale zajmowane dotąd mieszkania 
stały się tak niespokojnemi, że poprostn niepodo 
dobńa w nich przebywać ludziom chorym i umy 
słowo pracującym. Zezwolenia na tak długo trwa
jące koncerty nie powinno się było wydawać bez 
opinii miejskiej komisyi sanitarnej, lecz do niej po 
dobno zbyt rzadko się odnoszą panowie, decydujący 
o wszelkich konsensach.

Obłąkany. Józef Zając/ były pdsłngacz kolejowy, 
w przystępie obłąkania rzucił się dzisiaj rano pod 
koła pociąga na dworcu kolejowym i byłby zna
lazł śmierć niechybną, gdyby go jeden z obecnych 
na dworen agentów policyjnych nie uratował w osta
tniej chwili od grożąeego niebezpieczeństwa.

Kronika policyjna. Na Largu w Rynku polieya 
przyaresztowała nałogową złodziejkę Agafię Ka
czmarską vel Czech, którą schwytano na „gorącym 
uczynkn" kradzieży kii szynkowej, Kaczmarska przy
należy do gminy Gorlice, wydalono ją więc z Kra
kowa.

W dyrekcyi policyl złożono znaleziona książe
czkę Kasy oszczędności na kwotę 1.500 złr. Ksią
żeczka ta opiewa na nazwisko Stanisława Rogal
skiego.

„Rachelachciach" polka kompozycyi Wł. Po- 
wiadowsk.ego, takiem powodzeniem ciesząca się w 
sztuce p. Krumłowskiego p. t. „Królowa przedmie
ścia", wyszła z drnkn i jest do nabyeia w księ
garni Krzyżanowskiego i przy kasie teatrn letniego 
po cenie 40 ct.

Nagła śmierć, w  Stajni na MaśWkówce zm le- 
ziono dziś rano zwłoki woźnicy fiakierskiego, Fran
ciszka Tyrały vel Saji. Dr. Szatkowski stwierdził 
śmierć, pochodzącą z udaru sercowego. Zwłoki 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej.

SamobÓj8two. W dniu 15 b. m. wieczorem zna
leziono w lesie na Bueraju około klasztoru OO. 
Bernardynów w Kai wary i, zwłoki mężczyzny z śla
dami pchnięcia nożem w piersi. Pipiery, wyjęte 
z kieszeni zmarłego wykazały, iż zmarły nazywał 
się Feliks Filiński i był krawcem w Kra towie. 
Dochodzenia sądowe i lekarskie, przeprowadzone 
na miejscu w Kalwaryi, stwierdziły, ie nieboszczyk 
nie padł ofiarą zbrodni, lecz sam sobie życie ode
brał. Polieya krakowska stara się wykryć powody 
samobójstwa Filinskiego.

Zabój8tW0 W Kielcach. Wychodząca w Ełku 
Gazeta Ludowa donosi: Młody podoficer Matwej 
Dobraczew zastrzelił niedawno temu w Kielcach 
młodą dziewczynę, sruzącą Maryannę Gawron. Wie
czorem owęgo dnia siedziała Miryanna z drugą 
dziewczyną, Ozeczerówną, przed domem, gdy padł 
strzał, a knla z rewolweru przeszła Gawronównie 
przez lewą stronę piersi i utkwiła w obojczyku obok. 
siedzącej Czeczerówny. Gawronówna zmarła drugie
go dnia rano, droga dziewczyna, której knlę lekarz 
wydobył, zdaje się, przyjdzie do zdrowia. Powód 
zbrodni niewiadomy. Wiadomo tylko, ze zastrze 
łona odznaczała się niepospolitą pięknością.

Zbiegli więźniowie Z oddziała roboczego wię
źniów lwowskiego domn kary, zatrndLionych przy 
regnlacyi górskich potoków w Banicy uoło Grybo
wa, Zbiegli Antoni Zadzielski, false Zadzierski, 24 
lat liczący, urodzony w Kalwaryi PacławsLiej, i 
Antoni Monczyn, 28 lat, rodem z Załnża w Sano- 
ckiem.

Bezpłatne ludowe kąpiele otwarte zostały we 
Lwowie przy ulicy Berka 1. 16, staraniem i ko
sztem dra Wilhelma Holzera, który wiele dobrego 
świadczy ciągle ubogiej ludności miasta Stosunki 
zdrowotne, w jakich żyje proletaryat we Lwowie, 
są tak fatalne, iż tego rodzaju kąpiele należy po
witać z całem nznaniem. Biedni mogą zupełnie za 
darmo kąpać się codziennie ud rana do zmrokn w 
czystym stawku: rano do godz. 10 kobiety, a od 
10 mężczyźni.

Zaprzeczenie. Przegląd, znany organ p. Ma
słowskiego, ogłasza następująco pismo:

„W nr. 187 Przeglądu z dnia 18 sierpnia, za
pisano rzekomo obiegajęcą po mieście pogłoskę, 
„jakoby p. Romanowicz starał się o posadę prezy
denta mi ista Lwęwa i w tym celu zawarł już z 
żydami kompromis, na podstawie kiórego liczba ich 
wzrośnie w Radzie miejskiej z 14 na 24, a za to 
oni solidarnie głosować będą za p. Romanowiczem 
na prezydenta."

„Oświadczam, że z nikim żadnych kompromisów 
w sprawie wyborów do Rady miejskiej nie zawie
rałem, z nikim w tym przedmiocie żadnych poro
zumień nietylko nie przeprowadziłem, ale i nie roz
poczynałem — że wreszcie potępiałbym z całą sta
nowczością jakąkolwiek akcyę ku obaleniu obecne
go prrzydenta dra Małachowskiego i do akcyi ta
kiej reki bym nie przykładał.

Gała zatem, przez Przegląd zapisana pogłoska, 
na której n ie  ma a n i s ł o w a  p r a w d y ,  jest 
tylko złośliwym a tendencyjnym wymysłem."

Tadeusz Romanowicz.
Poiar Skałatu. Ogólna szkoda, wyrządzona po

żarem, wynosić ma około 300.000 złr,, z tego. 
ubezpieczoną była zaledwie 1j6 część.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi
rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września'. Zapi
sy w dniach 30 i 31 sierpnia. Warunki przyjęcia 
uczniów zwyczajnych: nkończonych lat 13 i ukoń
cz na szkoła indowa, lnb złożenie egzaminu w za
kresie szkoły indowej, i fizyczne uzdolnienie do za- 
wodn rękodzielniczego. Wymagane świadectwa: me
tryka i świadectwo szkoły Indowej. W charakterze 
nczniów nadzwyczajnych mogą być przyjęci maj
strowie i czeladnicy garncarscy i ksflarscy.

Z Wielkopolski. O majątkach z emskich, w rę
kach polskich się znajdujących, donoszą: Na pier
wszem miejscu stoi ks. Ferdynand Radziwiłł, or
dynat na Przygodzicach, liczących do 60.000 mor
gów. Dalej hr. Karo) Raczyński, ordynat na Obrzy- 
skn, mniej więcej równej rozległości. Z innych 
ordynacyj najznaczniejszemi są : ks. Radolińskich 
Jarocin 24.000 morgów, Smogulec Czapskich, Czer
niejewo Skórzewskich, Kwilcz i Tae«anów Kwile- 
c) ich i Taczanowskich. Rydzyna ks. bułkowskiefa 
nie gra roli jako posiadłość polska, gdyż jest pra
wie zupełn'e zadłużona i w rękach dzierżawców 
niemieckich. Nowo ntworzone ordynacye Czartory
skich i Potockich z Będlewa są mniejszej rozległo
ści. Z nieordynackich dóbr pulakich są między in- 
nemi największe hr. Skórzewskiege Lubostroń, hr. 
Władysława Zamoyskiego, właściciela Zakopanego, 
Kurnik (około 30.00 morgów). Znaczne obszary 
ziemi posiada rodzina Żółtowskich, Do niedawna 
też był właścicielem największych może obszarów 
hr. Józef Mielżyński, ale sprzedał jeden majątek 
Ryńsk n Prusach Zachodnich kolonizacyi, a Miło
sław ze wspaniałą rezydeneya posłowi Kościelskie- 
mu Ten ostatni odziedziczywszy po krewnym Se* 
werze haszy olbrzymią fortnnę w kapitałach i Jo 
btach w Austryi, jest ohecnie największym zape
wne kapitalista polskim w Poznańskiem.

Z Wiednia donoszą nam W rocznicę nrodtil 
cesarza odprawił w kościele św. Rnprechta aro czy
ste nabożeństwo nolski kaznodzieja i spowiednik 
przy wzmiankowanym kościele ks. Pietrzycki. Po 
Te Deum śpiewano hymn lndn po polska.

Wielki; polar. Z Niżnego Nowogrodu donoszą i 
Dnia 16 b. m, w nocy zgorzał do szczętu wielki 
dom pracy Rukawisznikowa. Pożar wybnehł wie
czorem skutkiem nieostrożności robotnika. O godi.
4 zrana wszystkie budynki, nie posiadające brand- 
mnrów, stały w płomieniach. O uratowan o, bed ro
ku nie mogło być mowy, trzeba było ratować lu
dzi, lecz to ndało się tylko w części. Z piętra by
ło tylko jedno wyjście po schodach drewnianych. 
Nieszczęśliwi wyskakiwali z okien na brnk. Znie* 
dołężniali starcy, zapomniani w chwili popłocbn, 
znaleźli śmierć w płomieniach. Do wieczora wydo
byto 11 trupów.

Kore8podencya Reaakcyi.
Panu Dwaćs: Uprzejmie pfodmy o widzenie się 

z nami, lnb przynajmniej o wyjaśnienie listownie 
swojego nazwiska.

S k ła d k i. Na gimnazyum po. kie w Cieszynie nade
słał p. W. Bieoboćski 10 złr., złożone na jeg? ręce przez 
Elka z powodu śmierci Bismarcka.

P. Jan Cetnarski, burmistrz w Łańcucie, nadesłał na 
pomnik Ładeusza Kośóuiszki 8 złr. 7 et , wyjęte z puszek.

Dla wdowy M. G. złożył- X. N. 1 złr.
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Na wsparcie „Gazety Opolskiej“ nadesłano zebrane * Za
kopanem w dzień otrzymania wiadomości o śmierci Bis- 
marka 12 złr. 10 ct.

Z krakowskiego obseraratoryuni Dzień 18 sier 
pniz pogodny, gorący; termometr doszedł od +16°,4 
C. do +29°,6 C., barometr stoi wysoko.

Dnia 19 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
746,6 mm., termome.ru +16°,0 C., wiatr półno
cno zachodni i deszcz.

Z letnich siedzib.

Rymanów, 17 sierpnia. Rymanów coraz piękniej
szy oto pierwsze wrażenie, jakie tutaj odniosłem 
po trzechletniej nieobecności, przybywszy na chwilę 
wypoczynku. Sądzę też, że jeżeli nie zawiedzie się, 
kto sznka pomocy w tutejszych mineralnych zdro
jach, których ocenę fachową zostawiam sferom le
karskim, to pcd właściwym uda się tutaj adresem 
i ten także, co szuka ciszy leśnej i tchnienia gór
skiego powietrza. Szablon wielko-światowych ką
pieli, nękający najniepotrzebniej wiele naszych u- 
zdrowisk podkarpackich, nie z a s ta ł jeszcze do Ry
manowa i to jego szczęście. Dzięki temu ma się 
tutaj do czynienia z niesfałszowaną i niewypaczo- 
vą naturą, jak ją Paa Bóg stworzył, — a że stwo
rzył ją piękną i uroczą, a tylko dostęp do niej 
nłatwiono, wiec nie chybi ona n gdy wrażenia.

Wille, rozrzucoDe na dość -.naczni j przestrzeni, 
sprawiąią, że ludzie nie zawadzają tu sobie, chyba 
że sobie to za snecyalce uważają zadanie i do u- 
milenia kąpielowego życia koniecznie im tego po
trzeba. Ale zreeitą żyć sobie każdy może, jak mu 
się podoba i jak mu najlepiej. Wiec układają się 
towarzystwa nie pod naciskiem fizycznych warun
ków, lecz „z wolnego wyboru".

Tegoroczny sezon nałoży w Rymanowie stanow
czo do najlepszych: gości niebywale znaczna liczba, 
ruch towarzyski ożywiony. Teraz jeszcze nie znać 
wcale, jakoby miało się ju t pod koniec sezonu. 
Wschodnia Galicya, Królestwo, zwłaszcza Warsza
wa, Wołyń i Ukraina dostarczyły największego 
kontyngentu kuracyusrow.

Trafiłem  w łaśnie na corocznie urządzany tu taj 
obchód unii lubelskiej. Zajął sie nim, jak  "łyszę, 
tym razem osobiiy kom itet, którem u naturalnie z 
bardzo skuteczną pospieszył pomocą zarząd zakładu 
w OBobie hr. Jana Potockiego, który ma cnotę re 
prezentowania go osobiście z wielką gorliwością i 
energią, a niezaprzeczoną korzyścią dla zakładu. 
Urządzono tedy w niedzielę festyn na „Gniewcszów- 
ce“ , gdzie przy dźwiękach muzyki popisywała się 
-ram i, zabawami i ćwiczeniami sokolemi dziatwa 

z kolonij wakacyjnych, a uproszone panie u ję ły  
się sprzedażą biletów, losów, urządzeniem bufetów 
itd . Zjazd na ten dzień był wcale liczny, a dochód 
z fe s ty n u , balu i wieczorku muzycznego przezna
czono na kolonie wakacyjne. Zarowno festyn, jak  
bal w sali dworca gościnnego powiodły się i św iad
czyły o gorliwych zabiegach kom itetu. Wieczorem, 
po festyaie, oświetlono pochodniami i ogniami ben 
galskiemi część lasu, naprzeciw dworca gościnnego 
po łożoną; widok b y ł czarujący.

Właściwy obchód unii lubelskiej koncentrował 
się w wibczorku, urządzonym w sali „dworca" w 
poniedziałek. W pięknych i serdecznych słowach 
zagaił wieczorek prof. Skobielaki z Czerniowiec, 
wykazując korzyści polityczne i duchowe jakie z 
unii lubelskiej wynikły dla Polski, i nawołując do 
zgody i jedności, której Ojczyżaie naszej obecnie 
więcej, niż kiedykolwiek potrzeba, fspiew dziatwy 
z kolonij wakacyjnych i Dopiay sokole nie chybiły 
wrażenia i aypełniły pierwszą część programu. 
W części drugiej mieliśmy jnż koncert sił rutyno
wanych Pianistka panna Chołodecka, obdarzyła nas 
pięknie odegraną baladą Liszta, panna Chulawska, 
znana z debiutu swego w operze lwowskiej i wici 
ka rokująca przyszłość śpiewaczka, podbiła słu
chaczy aryą z „Żydówki" i nad program jadaną 
pieśnią. Nie ulega wątplis ości, że śpiew ;zka U. 
znajdzie s-ę niebawem w składzie jakiejś trapy 
operowej. Głos o bardzo obszernej skali i zewnę
trzne warunki rokują jej stanowczo przyszłość ar
tystyczną. P. dach jakzolwiek, o iie mi wiadomo, 
tylko śpiewak amator, posiada Bardzo pokaźny głos 
tenorowy, a odśpiewane przez niego ntwory, mię
dzy niemi „Szumią jodły", pozwa’ają s:ę domyślać, 
że śpiewak ten także sięgnie po lanry soeniczao. 
Poprawne dykcyą i rzewna Drostotą odznaczyła się 
wreszcie doklamtcya pani 1 amerskicj. Publiczność 
hncsaemi oklaskami darzyła wykonawców, którzy 
nie Bzczędzili pracy i talentu, aby przyczynie się 
do uświetnienia patryotynunej uroczystości.

Zresztą na brak koncertów podobno Bkarżyć się 
nie będziemy Na dziaiaj sapowiedziano koncert 
pianistki pani Emilii Kowalskiej, w sobotę będzie 
także koneert, podobno panny Chnlawskiej z współ 
udziałem znanego monologisty p. Wróblewskiego, 
w niedzielę zzś rzeka naB koncert barytonisty p. 
Borkowskiego.

Nie zpetniłbym obowiązku przygodnego korespon
denta, gdybym nie wspomniał o dziatwie z kolonij 
wakaeyjnyoh, zażywającej tntaj powszechnej sym 
patyi. Rum »Le oblicza młodzieży płci obojga świad- 
ezą o dobroczynnem działaniu tutejBzego sanato 
ryum i doniosłości tej instytucji, krzepiącej siły 
młodzieży w czasie, gdy one tego najbardziej po 
trzebnją.

Wspaniała pogoda panąje tutsj od dłuższego jnż 
czasu, więc i mmy knracynszów wypogodzone.

M . K .

Z  Izby sądowe).

J a s io , 18 sierpnia.
(Zaburzenia we Frysztaku)

(Sprawozdanie własne „N. Reformyu)
Po zamknięciu postępowania dowodowego prze- 
ówił prokurator S t a w a r s k i ,  a po nim o- 
ońcy: dr. D w e r n i c k i ,  dr. B a r a n o w s k i  
ir.  P a w ł o w s k i
Dr. D w e r n i c k i  wyszedł z założeńla, że 
czyny tłumo nie może odpowiadać jedno- 

ta, ginąca i niknąca pod wpływem egzalta- 
i zbiorowiska ludzi. Jednostka ta rozpływa 
} w nowym organizmie, któremu na imię: 
im. Tłnm bohater lub tłum zbrodniarz, iale- 
ie od tego, jakie czynniki nań działają. Swia- 
iność jednostki — nieodzowny warunek odpo- 
iedzialności — w takim razie jest uchyloną, 
przynajmniej w wysokim stopniu zaćmioną. 
Ogólna skłonność natury ludzkiej, raczej do 
ego niż do dobrego, suprtmacya żydów, ich

wyzysk — wywołały niechęć, która się skoń
czyła wybuchem frysztackim. Łatwość, z jaką 
tłum dał się porwać, jest naturalną, zwłaszcza, 
gdy się na nwagę weźmie wiarę, jaką u Indu 
znalazły pogłoski o „pezwoieniu bicia żydów". 
Tłnm jednak zapłacił krwawo za swoją gorą
czkę — tych kilku oskarżonych nie może od
powiadać za swoje winy.

Obrońca omówił następnie wyczerpująco prze
bieg rozprawy i prosił trybunał, aby nie stoso
wał całej surowości prawa, a tern samem nie 
zwiększał przepaści, w którą lud wpadł, dzięki 
niesumienności niecnych prowokatorów.

Również gorąco bronił swych klientów dr. 
B a r a n o w s k i .  Polemizując z prokuratorem 
zarzucił mu, że w przemówieniu swojem nader 
szczupłe zakreślił widnokręgi, przedstawiwszy 
obwinionych, jako zwykłych zbrodniarzy. Spra
wy obecnej oceniać nie można jedynie ze sta
nowiska kodeksu karnego, lecz przyczyn tego 
niebezpiecznego ruchu szukać trzeba głębiej. 
Nie ulega kwestyi, że rozruchy ostatnie w kra
ju naszym rozbrzmiały głęboko i boleśnie w 
sercu każdego prawego obywatela — z jednej 
strony bowiem otworzyły one świeżą ranę na 
naszem tylu nieszczęściami skołatanem społe
czeństwie porozbiorowem, z drngiej znów strony 
dały powód „naszym najserdeczniejszym" do 
świeżych napaści i szkalować narodu polskiego 
i naszego ustroju społecznego.

W wymownym wywodzie prawnym ocenił na
stępnie obrońca „winę" swoich klientów i pro
si, aby trybunał uwzględnił, żc właściwi spraw
cy, którzy popchnęli obwinionych do czynów 
karygodnych, uchodzą bezkarnie — wyroku zaś 
oczekują tylko bierne narzędzia obcych intryg.

Obrońca dr. P a w ł o w s k i  podniósł, że usta 
wodawca przyjął jako okoliczność łagodzącą 
„brak wychowania" i umieścił ją w kodeksie 
w odnośnym paragrafie wspólnie z „małoletno- 
ścią" i „słabym umysłem". Nic innego nie chciał 
tu dać do zrozumienia, jak to, że do obwinio 
nycb, którym brak wychowania, a co za tem 
idzie i wykształcenia, nie można stosować ko 
deksn tak, jak  do wykształconych obwinionych. 
Obwinieni, których bronię, czytać i pisać nie 
nmieją. Przyczyną tego brak szkół, winni ci, 
którzy szerzenia się oświaty u nas stają oko- 
n < m Nie wychowaliśmy ludu, nie posialiśmy 
ziarna, więc zebraliśmy kąkol. Jak ciemnym, 
jak bardzo ciemnym jest nasz lud, przekonaliś
my się podczas rozprawy; jakimże to baśniom 
uwłaczającym godności człowieka on nic wie- 

ył, ciemny na oba oczy nasz młodszy brat 
wyrządził szkodę nam społeczeństwu, ale jakżeż 
siebie przytem poranił! Polała się krew jego, 
wielu z jego grona odeszło na wieczny spoczy
nek. Mówca kończy aDelem do trybunału, .tby 
w wyroku swym był łaskawym!

Wyrok.
O godzinie 4 po połndniu przewodniczący 

trybunału ogłosił wyrok, skazujący na c i ę ż 
k i e  w i ę z i e n i e  i post co dni 14 Mirasa Ja 
na (1 rok), Graszyńckiego Piotra (9 miesięcy). 
Świstaka Jana (6 miesięcy), Pąprowicza W n 
cen', go (5 miesięcy), Raszyckiego Jana (2 mie 
siące), Świstaka Wojciecha (6 tygedni), Borouia 
Marcina (6 tygodni', Jaskułkę W..syla (8 mie
siące), Dzioka Stanisława (1 miesiąc), Chmarę 
Ludwika (6 tygodni), Wajdę Józefa (2 miesią
ce) i Jana Jnrasa (4 miesiące).

Karę z w y k ł e g o  w i ę z i e n i a  otrzymali: 
Maguder Tomasz (1 i dni), Antosz Marcin (6 ty
godni), Węgrzyniak Klemens (2 tygodnie', Woj
ciech Roz (2 miesiące i post co dni 14), Tomasz 
Nowak (6 tygodni i post co dni 14), Jacenty 
Wilusz (3 miesiące) i Jan Pepuga (3 miesiące)

Wszyscy zasądzeni zwrócić mają koszta po
stępowania karnego.

U w o l n i e n i  zostali: Szeliga Stanisław, Bo 
roń Jan, Krzywióski Jędrzej, Boroń Jan (jun.), 
Lipski Franciszek, Kosiowa Franciszka, Wi
śniowska Anna i Grela Szymon.

Poszkodowanych żydów odesłano z ich pre- 
tensyami na drogę cywilną

Rozruchy w Hucie gogołowskiej. 
jasło, 19 sierpnia. (Telegram Nowej Reformy) 

Przed tutejszym trybunałem rozpoczęła się dziś 
rozprawa karna przeciwko Janowi M i r a s o w i, 
wójtowi z Buty gogołowskiej oraz dziewięciu 
włościanom. Wszy scy oskarżeni są o to, że dnia 
17 czerwca, pragnąc pomścić się na żydach za 
krew swoich towarzysz^, napadli zaraz po 
krwawych nieszporach w Frysztaku na karczmę 
Leizora Habera i Rabina Neubarta w Hucie go
gołowskiej, potłukli im i zniszczyli rzeczy war
tości ponad 25 złr., a ich samych pobili. Jan 
Miras występował już w rozprawie o rozruchy 
w Frysztaka. Do obecnej rozprawy powołano 
sześciu świadków.

Wyrok zapadnie dzisiaj wieczorem.

Zabui żenią w Jamnicy.
Nowy Sącz, 19 sierpnia. Wczoraj zakończył 

się tutaj proces o zaburzenia w Jamnicy. Ska 
zani zostali: Jan Michalik na 21/* miesiąca cięż 
kiego więzienia obostrzonego postem, Piotr Gie- 
niec na 2 miesiące, Stanisław Popardowski (zao
cznie) na 6 tygodni, Jędrzej Basi aga na mie
siąc, Jakób Stasienko na 4 tyg., Stanisław Ba 
siaga na 14 dni, Michał SkrzyDiec na 3 tyg., 
Marcin Stawarza na 4 tyg., Michał Mężyk i 
Jan Góra po 3 tygodnie więzienia. Jan Boche 
nek uwolniony.

Wszyscy skazani przyjęli wyroki, a trybunał 
odroczył na ich prośbę wykonanie kary na 6 
tygodni.

Zaburzenia w Przyslednlcy.
Nowy Sącz, 19 sierpnia. Dziś skazał trybn 

nał za rozruchy w Przysiednicy T o k a r s k i e 
go  na 3 lata ciężkiego więzienia, a S z c z y 
g ł a  na 10 miesięcy. Tokarski zgłosił odwoła 
nie od wyroku, Szczygieł zaś wyrok przyjął.

Gł osy  pub l i c z ne .

Hallstatt, 17 sierpnia. Upraszam najuprzejmiej 
o zanotowanie w Nowej Reformie, co następuje 

Redakcya Życia w nrze 32 obiecuje czytelnikom 
rozesłać „jako bezpłatny dodatek, o ile stanzy na

kłada" — „Sympatyczną" broszurkę moją ped tyt 
„O Życie", Drobny przyczynek do poznania litera
ckich i społecznych stosunków Galicyi". Wobec tej 
obietnicy stwierdzam, że redakcya Życia broszurki 
owej zgoła n ie  p o s i a d a ,  rozsyłać jej n ie  mo
że i nie ma prawa, a zatem „obietnica" rozsyłki 
jeBt zupełnie niewykonalna i nieprawna.

Racz przyjąć, Wielmożny Panie, wyrazy prawdzi 
wego poważania, z jakiem pozostaję.

Ludwik Szczepański.

Ttligraflczns i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 19 sierpnia W<m&r Ztg ogłasza: Hr. 
Władysławowi Z a m o y s k i e m u ,  jako konce- 
syonaryuszowi zwykło torowej kolei Chabówka- 
Zakopane, udzielono pozwolenia na zorganizo
wanie Tow. akcyjnego pod firmą „Kolej żelazna 
Chabówka-Zakopane", z tymczasową siedzibą 
w Wiedniu. Statuty towarzystwa zostały przy
jęte.

Wiedeń, 19 sierpnia. (Telefonem.) Stan zdro
wia arcybiskupa A n g e r e r a  pogorszył się zno
wu bardzo.

Wiedeń, 19 sierpnia. (Telefonem.) Dziś wie 
czorem odbyć się ma ogólno zobranie członków 
banku Creditanstalt. Celem zebrania będzie n- 
chwaienie budżetu kwartalnego.

Wiedeń, 19 sierpnia. Z powodu mającej na
stąpić aneksyi K u b y  przez S t a n y  Z j e d n o 
c z o n e ,  wyniknie też prawdopodobnie wielki 
przewrót na europejskim targu cukrowym, / a  
potrzebowanie cukru w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej wynosi rocznie dwa miliony 
tonn, Ameryka zaś sama produkuje zaledwie 
350.000 tonn; reszty dostarczała dotąd Europa. 
Obecnie, gdy nastąpi aneksya Kuby, która pro 
dukuje przeszło milion tonn cukrn, należy się 
obawiać, że Stany Zjednoczone sprowadzać bę
dą cukier wprost z tej wyspy bez cła.

Targ europejski straciłby w takim razie naj
większy rynek zbytu. Jeśliby się zatem obawy 
te sprawdziły, to państwa europejskie byłyby 
zmuszone przystąpić do zmiany traktatów han
dlowych ze Stanami Zjednoczonemi, a zapewnia
jących zbożu ich dowóz przy bardzo niskich 
cłach. (Patrz w tej sprawie dzisiejszy nasz ar
tykuł „Po wojnie". (Preyp. red)

Nauheim, 19 sierpnia. Dla odwiedzenia cesa
rzowej austryackiej przybyli dzis w południe 
wielki książę heski z małżonką. W niedzielę 
przybyć tu mają cesarstwo niemieccy.

Budapeszt, 19 sierpnia. Więkpza część dzień 
ników peszteńskich wyraża silne niezadowole
nie z powoda tego, że z okazyi swego jubileu
szu cesarz nie wydał osobnego medalu, specyal- 
nie „węgierskiego", a tylko jeden dla obu po
łów monarchii. Niektóre z dzienników zapowia
dają, że w sprawie tej pojawi się interpelacya 

Sejmie węgierskim.
Urzędowy Nemzet w odpowiedzi na powyż

sze zaznacza, że wydanie medalu przez cesarza 
nie było żadnym aktem państwowym, lecz tyl
ko osobistą rzeczą monarchy.

Arad, 19-go sierpnia. — Podczas odbywają
cych się manewrów wstąpiła 9-ta kompania 
33 go pułkn piechoty na most, położony na rze
ce Semesz, aby się udać do Moritzfeld. Most 
się nagle załamał i 80 lodzi znalazło się w 
nurtach rzeki. Wielu wypłynęło na brzeg, lecz 
siedmiu lndzi uniosły fale i ci utonęli.

Paryż, 19 sierpnia. W myśl oświadczenia mi
nistra wojny G a v a i g n a c’a, złożonego w par 
lamencie, zostanie major E s t e r h a z y  posta
wiony przed w o j s k o w ą  r a d ą  h o n o r o w ą ,  
której skład oznaczy gubernator Faryż *.

Rzym, 19 sierpnia. Przyboczny lekarz papie
ża twierdzi, że papież ni< jest wcale chory, ale 
musi szanować swoje zdrowie. Dziś udzielał pa
pież zwyczajnych posłuchań.

Rzym, 19 siemnia. Bon Chisciotte pisząc o 
podróży francuskiego ministra marynarki L o- 
c k r o y ’a do Biserty twierdzi, że podróż ta po
siada najwyższą międzynarodowa doniosłość, a 
wogóle cała akcya Lockroja zmusza punstwa, 
mające interesa wojskowo-polityczne na morzu 
Śródziemnrm, do podwyższenia swych uzbrojeń 
morskich, ażeby dorównać mocarstwowej polity
ce Francyi. Włochy nie powinny dłużej wanać 
się i ociągać. Flota włoska musi byc dość silna, 
ażeby ewentualnie przedsięwziąć skuteczną wal
kę przynajmniej odporną.

Florencya. 19 sierpnia. Generał zakonu Jezu
itów jeździł do Rzymu i przyjętym został przez 
papieża na posłuchaniu. W Watykanie podno 
szą , że posłuchanie to będzie miało wielki 
wjiływ na przyszłe condave.

Haga, 19 sierpnia. W obecności ministrów i 
ciała dyplomatycznego otwarto wczoraj posie
dzenie instytutu dla prawa międzynarodowego. 
Minister spraw zagranicznych, B es u f o r t ,  za 
gaił obrady i zaznaczył pomyślne rezultaty pre 
cy Towarzystwa, jak  zniesienie korsarstwa u 
dzielenie opieki neuiralnej własności pod flagą 
nieprzyjacielską i nieprzyjacielskiej własności 
pod flagą neutralną i t. p. Ujemne rezultaty, 
to wojna hiszpańsko-amerykańska i wzrastające 
bezustannie budżety wojskowe.

Prezydentem instytutu wybrany został radca 
G a s s i e r.

Konstantynopol, 19 sierpnia. Dla uczczenia 
rocznicy urodzin cesarza aastryackiego odbyło 
się tu wczoraj w kościele w dzielnicy Pera u- 
roczyste nabożeństwo, na którem stawiła się 
cała tutejsza kolonia poddanych austryackich 
Po nabożeństwie odbyło się przyjęcie u amba
sadora austryackiego.

Konstantynopol, 19 sierpnia. Saad Eddin pa 
sza otrzymał polecenie rokowania z przywódca
mi Albańczyków w Kallandelen. Misyi tej do
kona on jeszcze przed przeprowadzeniem śledź 
twa w wilajecie Uegaueb.

Konstantynopol, 19 sierpnia. Cztery mocar
stwa, do których Turcya wysłała okólnik w 
sprawie zmiany wojsk tureckich na Krecie, u- 
dzieliły odmownej odpowiedzi.

Konstantynopol, 19-go sierpnia. Rząd serbski 
rozpoczął starania o uzyskanie konceayi na bu 
dowę kolei żelaznej ze Skntari do jednej z miej 
scowości na granicy serbsko tureckiej.

Konstantynopol, 19 sierpnia. Generał dywizyi 
Naim pasza stoczył w dniu 7 b. m. zwycięską

potyczkę z arabskimi powstańcami pod Hadie i 
zmusił ich do odwrotu.

W północnej Syryi rozpuszczono ostatni z ba
talionów redyfów, zmobilizowanych tamże od 
czasu zajścia w Zeitun.

Kanea, 19 sierpnia. 27 oficerów i 410 żołnie
rzy, stacyonowanych w Rethymno na Krecie, 
zapadło na chorobę oczu. Wśród załogujących 
na Krecie wojsk szerzy się zimnica.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 19 sierpnia. Linser Vollżblatt ogła

sza artykuł, pochodzący od „wysoko położonej 
osobistości", w którym oświadcza się za zwoła
niem Rady państwa, bo w ten sposób będzie 
można stwierdzić istnienie niezachwiane więk
szości parlamentarnej. Jest to potrzebnem teraz 
szczególniej, gdy za kulisami dzieie się wido
cznie coś, czego określić jeszcze nie można. — 
Znaczna większość ludności katolickiej w kra
jach austryackich nie chce nic wiedzieć o w y
ł ą c z n i e  n a r o d o w e j  p o l i t y c e ,  lecz pra 
gnie p o l i t y k i  a u s t r y a c k i e j ,  w ramach 
adresu większości.

Może być, że pomiędzy B a n f f y m  a jakimś 
centralistyczno liberalnym mężem stanu nastąpi
ła umowa, mająca na celu utworzenie w Przed- 
litawii rządów centralistyczno-liberalnych, temu 
więc powinien przeszkodzić jak  najprędzej wy
konawczy komitet prawicy.

Andree.
Berlin, 19 sierpnia. Biuro Dalziela w Nowym 

Jorku donosi, że kanitan statku zajmującego się 
połowem wielorybów, nazwiskiem Th i s t l e ,  za
strzelić miał na wodach syberyjskich gołębia, 
przy który m znalazł d e p e s z ę  od A n d r ć’e g o. 
Śmiały podróżnik donosi w niej, że  m a s 1 ę 
d o b r z e . i że dotarł do bieguna północnego. 
Nazwisko Andrćego odbite było za pomocą 
stempla na jednem z piór gołębia.

(Wiadomość powyższa, gdyby była prawdzi
wą, posiadałaby wielką doniosłość. Lecz nawet, 
gdyby co do jej autentyczności n it zachodziła 
wątpliwość, to zważywszy, że nie podaje daty 
wysłania rzekomej depeszy podróżnika, tem sa
mem także nie daje gwarancyi, czy Andrće je 
szcze żyje. Przyp. red).

Berlin, 19-go sierpnia. Berliner Localanzeiger 
donosi, że sławny podróżnik N o r d e n s k j ó l d  
przedstawia te wieści o A n d r ć e m  jako bar
dzo prawdopodobne,

W czasie rokowań pokojowych.
Madryt, 19 sierpnia- Na wczorajszej radzie 

gabinetowej S a g  a s  t a  dawał objaśnienia o obe
cnym stanie rokowań pokojowych Minister wojny 
oświadczył, że gen. A u g u s t i już z dniem 
5 sierpnia został usunięty zr stanowiska gene
ralnego gubernatora wysp Filipińskich.

Nowy Jork, 19 sierpnia. Generała Fitzhugh 
Lee, b. konsula Stanów Zjednoczonych w H&- 
wannie, mianowano tymczasowym amerykańskim 
gubernatorem wyspy Kuby, z siedzibą w Ha- 
waunie.

San Francisco, 19 sierpnia. W tych dniach 
przybędą do H o n o l u l u  komisarze amerykań 
scy M o r g a n ,  C u l l o m  i H i t t ,  celem objęcia 
wysp H a w a j s k i c h  w posiadanie Stanów Zje
dnoczonych.

Londyn, 19 sierpnia. Standard donosi z W a- 
s z y n g t o n u ,  że rząd Stanów Zjednoczonych 
postanowił z b u d o w a ć  15 n o w y c h  p a n 
c e r n i k ó w  i k r ą ż o w n i k ó w  za sume 50 
milionów dolarów. Dwadzieścia milionów ma 
być na ten cel w najbliższym czasie umytych.

Z Filipinów.
Nowy Jork, 19 sierpnia. Evening Journal do

nosi z Manilli, że generał J a n d e n e n ,  na
stępca generała Angusti’ego, zgodził się bos^zo 
łatwo na kapitulacyę. Głównym warunk.cn 
przezeń postawionym było, aby Amerykanie 
zobowiązali się bronić Hiszpanów przed tuziem
cami Tagalami. Wszystkie oddziały hiszpańskie 
złożyły broń, z wyjątkiem tych, które zajmo
wały północną część miasta, a które pozostały 
w rowach strzeleckich dla utrzymania w szachu 
powstańców. Podczas szturmu na Manillę mia
ło zginąć 150 Hiszpanów, a 300 odnieść rany.

Berlin, 19 sierpnia. Berliner Localanzeiger 
otrzymuje z H o n g k o n g u  wiadomość, że ka- 
pilulacya M a n i l l i  była między generałem 
A u g u s t  i’m a admirałem D e w e y'e m z góry 
ułożoną, a zatem cała obrona ze strony Hiszpa
nów była czystą komedyą.

Generał Augnsti odjechał stąd z rodziną do 
Europy na parowcu „Niemieckiego Lloyda" 
„Książę Henryk".

Odpowiedzialny Redaktor
Dr August Sokołowski.

Wydawca
Michał Konopiński.

Studenci szkół średnich
znajdą dobre umieszczenie pod 
opieką rutynowanego pedagoga.

Wiadomość: ulica Reformacka, L. 7, 
parter. 1360

Franciszka Wilhelma

ziółek rozw aliia jecM
■w y L w oru

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirchen

(Dolna Austrya) iss ii 12

dostać można w każdej aptece 
po cenie 1  złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R ynek 1 8 . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 19 sierpnia 1898.

Renta austryaeka papierowa . .
srebrna . . . 

rents aflfltry.tcka złota . . .
4 *  „ „ koronowa .
4% _ węgierska złota . . . .
* *  n „ koronowa
Akcye Banku austro-węgiers1. iego

„ kredytow e...............................
London
M arki.........................................  .
20-to Markówki
20-to F ran k ó w k i...............................
Włoskie b a n k n o t y .........................
Dukaty .
Węgierskie Losy Pr.uwowp
Lory tu re c k ie ....................  . .
Akcye Anglobanku . . . .

„ U n io n b an k u ..........................
„ B a n k r e r e in ..........................
„ Laenderbanku . .
„ Kolei Lwowsko-Otenii&w.w.iiioj
„ „ Połrdniowoj . . ,
„ ,  Elbethal
„ „ Nordhahn
„ „ Staatsbahji.....................

„ A ip in e ..............................
„ Tureckie Tabacino . .

Buble
B e r l ia ,  19 sie rpn ia  

Banknoty austryackic . .
Krótki Wiedeń 
Banknoty rosyjskie . .« .
Krótka Warszawa . . .  
i l / t %  Listy Polskie .
Renta włoska . . . .  . .
Avcye kredytowe austry»eki«
B bis U lt im o .....................

W ie d e ń , 19 sierpniu 
Spirytus gotowy 
Cena naft*
Pszenica na j e s i e ń ..........................
Żyto na je sień ....................................
Owies na j e s i e ń ...............................
K ukurudza.........................................

S9S.

! H'-t 8

Złr. ct.

101 55
101 40
121 6.>
101 25
120 65
98 60

908 —
tba —
120 —
58 80
li 74
9 54

44 20t 63
159 —
60 25

k'6 _
2V*5 —
298 _
225 —
292 50
77 25

26 7 _
-(410 _
36U 62

1 ią
20

l '.1
U6 87

17 J
169 85
21b 20
216 —
1< 1 2>
92 25

22i 7 ■
2 lb 2 ,

19 90
17 50
8 32
6 79
5 69
b 33

Cennik Izby handlnwnj I prznny- 
słownj w Kraknwla.

z d. 19 sierpnia 1898 r. godz. 1-szm w południe.

N A D £ S £ A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodjsą 

od Redakeyi.)

Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 80 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz n. i k. dostawca nadworny, Wie
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra 
żnle wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znijdnją się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Otwarcie lokalu.
Mam zaszczyt zswiaiomić P. T. Publiczność, 

że z dniem 20 b. m. otworzyłem nowo z kom
fortem uiządzoną

Restaurację I piwiarni; pilzneńską
we Lwowie przy ulicy Akademickiej L. 10 (da
wniej cukiernia F. Grossa).

Polecam ~ię łaskawym względom.
Z najwyższym szacunkiem 

Izydor Wobor.

I. Walały.
Bnble p a p ie r o w e .....................
Marki n iom ieck ie .........................
Franki p ap iero w e....................
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne
6% Listy zast. prem. Banku hip 
41 i i %  Listy zastawne Banku hip.

41/, %  Listy zastawne Banku ba j

4% Listy zasL gal. Iow. kredyt.
ziem. nieok....................................

4% L. zast. gal T kr.ziam. 41-letnie 
4 %  L. zast. gal. T.k- ziem. 56-letnie

III. OhPpaeye I psłyork1
4% Galicyjskie obligaeye propinac. 
6 %  Poł^f ek krąjowa z r. 18Tb 
4 %  Potyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Potyczka miasta I wowa . . 
5% Obligacje komun Banku b a j
41/l% n n n
4% Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Ln j  
Losy m iara Krak w, . . ,

Stanisławowa

Y. Akeyt.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie 

„ hipot. „
Galie, dla, handlu i 

przemyołu w Krakowie . . .
Akcye kolei Karola Ludwika . .

„ kolei Lwów-Oramiowoo-Jasiy 
Knrsa są notowane bez kuponn bI«*ą«efo który się obLf ia  

oodlno

Złr. wal. auBtr.
płacą | żądają

126 85 127 50
58 65 59 —
47 40 4- 75

9 50 9 f 6

110 !11
100 20 101 20
96 75 97 bO

100 75 101 50
98 — 98 50

97 ro »ń 50
97 76 98 76
16 — 96 75

97 75 9? 75

97 25 98 2?
95 50 96 25

102 25 1-S 25
100 — — ■—
97 50 98 50

37 28
11 55

381 -- 38b
—

207 50 212 50
210 75 213 50
291 50 294 —

Muzeua Narodawe (w Sukiennicach) otwarte jeBt codzien
nie od godziny 11-tej do S-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opla! , wejścia 20 ceutow w dzień zwy
kły, w niedziele i święte po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę katdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nleuBtająoa Towarzystwa Przyjaciół situk pię
knych w Sukiennicach otwarta oodzienuie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie pf wszednie 80 ct.

RIlzbum ks. Cz&rtnryB^ch otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątsi od godziny 9-tej do 1-szej po połu
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia depnszezone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcji, która inny dzień odpo
wiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum Techniczno - Przemysłowe w gmachu f  rańcież 
kańskim otwane oodzienuie od godziny 9 do 1 i od 3 
do 6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 
et. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem świąt głównych — 'wstęp do zbiorów od go
dziny 10 do i  bezpłatny.



4 Nr. 139. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Sierpnia 1898.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą 5 N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W -

D W Ó C H  I  C Z N I O W
szkół ś r e d n i c h  lub l ud o wy c h  mogę 
przyjąć na mieszkanie. Ścisły nadzór 
domowy i pedagogiczny, opieka rodzi- 
dzielska, a na żądanie pomoc w nau
kach. — Kraków, ul. Dolnych Młynów 5. 
1357 1 3 J ó z e f  P a r c z y ń s k l ,

kierownik szkoły im. sw. Szczepana.

K r o ic ie  W  jałówek
rasy holenderskiej albo oldenburskiej

poszukuje się do kupienia.
Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr L a s z k i  m u- 
1353 r o wa n e ,  p. Lwow-Podzameze. 1 5

Mała dzierżawa.
Folwark o 200 morgach i z dobremi 
budynkami wypuszczę z wiosną 1899 
roku katolikowi w dzierżawę za 600  
zlr. — A dres: A. M iejski w Ty- 

skowie, p. B a lig ród . 
lo49 2 3

C w n -fo i* !# j na wieś, wiernej, trze- 
w ó d l d l  li i  źwej, zdrowej, poszuku
je Józefa M iejska w Tyskowie, 
p. Baligród. 1348 2 3

Studentów ze szkół gimnazyal- 
nych lub realnych 

przyjmuje na mieszkanie i wikt pod 
przystępnemi warunkami wdowa po 
adwokacie. Na żądanie korepetycya, 
język francuski i fortepian w miejscu. 
Wiadomość: K. Chrzanowska, ul. Kro
woderska 21. 1345 2 4

auczycielka rutynowana,
mogąca przygotować do egza
minów szkół publicznych, oraz 
udzielająca języka francuskiego 
i muzyki — poszukuje posady. 
Wiadomość w Administr. , Nowej 
Reformy “ pod lit. A. B . 1273. 

1273 8 6

Poszukują umieszczenia:
N a u c z y c ie lk a  Polka, wielce muzyk., biegła 
w języku francuskim, angielskim i niemieckim 
N a u c z y c ie lk a  nieegzaminowana, wielce mu
zykalna, biegła w francusk.; N a u c z y c ie lk i  
N ie m k i  i F r a n c u z k i  ,  k a t., muzykalne ; 
B o n y  fr e b l.;  O so b y  do zarządu; P a n n y  
służące, znające krawieeczyznę i prasowanie.

3XT. GINTER,
starsza nauczycielka, 126Z 6 10

Poznań, "  " "  „ "  14, parter,

„Swój — swemn.1
W Krakowie przy ul. Grodzkiej 43,

w demu 00. Jezuitów, 1245 7 10 
został na nowo założony

Magazyn Galanteryjny

I V  Nowością tego magazynu są 
„pugilaresy szczęścia."

C e n y  k o u k u r e n o y )  n e .
0 dalsze poparcie handlu mego chrześcijańskiej 

P. T. Publiczności uprzejmie proszę.

Któż nie lubił
d e l ik a t n e j ,  b ia łe j  s k ó r y  i m i n i a ,  
n e j ,  m ło d o c ia n e  ś w ie ż e j  c e r y ?

Używaj więc Pani tylko:

R A D E B E U L O W  S K I E t r O

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Drezno.

Mydełko to wybornem jest przeciw p ie 
g o m , tudzież działa na s k ó r ę  d o b r z e  
i u p ię k s z a ją c  o .

Na składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

składy główne : w Krakowie: Mi Proń Ry- 
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. R»- 
senberg, K. Wiszniewski aptek., P. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryaeh : 
J. Hanaka, P. Zopotha i S p ., Jakóba Wi
śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doenmga, R. Drobnera, R Herliczki, St 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp., A. Froneza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sąozu: B. Jakubowski a p . , Pawłowski, apt.; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski ap t.; w Rze
szowie: Karpiński, apt. 496 23 40

Trzeba 
uważać na 

znak
ochronny. 7 3 5  J7 ' _Z we! BcrgmSnner.

Dwaj
górni

cy.

P I E G I
znikają przez noc po u/yciu patent, k r e u in  
Y io n a l , białego, różowego lub kremowego, 
p o  I z łr .  3 0  c .,  i m y d ła  Y io u a l p o  
5 0  c t . , wyrobu F r . K o h u a ,  par koron, 
w N o r y m b e r d z e . W Krakowie dostać można 
w aptece W. Redyka, ul. Mikołajska (Mały Bynek). 

585 6 10

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. ^

X  
X  
X

■w Krośnie X
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu J ą  

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE}!

99

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A "

od do najcieńszych web X
XI*i B I E L I Z N Ę  S TOŁOWĄ*

H  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ^

n siatkę do suszenia chmielu. x
K b .

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna (poczta, telegraf i R  
K  stacya kolejowa w miejscu). 1297 30 0 X

Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odw. otną pocztą*

O d  r o k u  1 8 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze m y d l o  Ś M O Ł O W C O W E
wyprooowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Franeyi, Kosyi. państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ło  s m o ło w c o w e  zawiera 4O°/0 sm o k o w ca  d r z e w n e g o  i wyróż
nia się znacznie od wszelkich innyel mydeł smołowcowych. By się o c h r o 
n ić  przed f a ł s z u w a n ia m ł , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  
sm o ło w c o w e g o  i uważać na ta k i, jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c ie r p ie n ia c h  s k ó r n y c h  zjamiast mydła smo
łowcowego używa się skutecznie

Bergera myJia smolowcowo-slarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o ło w c o w e  do usunięcia wszelkich N L E fZ Y h fO Ś O I  

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane my d ło  d o  m y 
c ia  i  k ą p i e l i  dla c o d z ie n n e g o  u ż y tk u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnąc

Bergera glicerynowe mydle smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Z inny ;h m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M y d ło  
b e n z o o w e  dla udelikatnienia cery; m y d ło  b o r a k s o w e  przeciw wypryskom; m y d ło  
k a r b o lo w e  do wygładzenia oery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ło  
ic h th y o lo w e  na czerwoność twarzy B e r g e r a  ig l iw , o w e  m y d ło  d o  k ą p ie l i  
1 ig l iw to w e  m y d ło  to a le to w e ;  B e r g e r a  m y n r o  d la  m a ły  c h  d z ie c i (2 5  cnt.), 
m y d ło  p łe g o  we bardzo skuteczne; my d ło  ta n n in o w e  przeciw poceniu nóg i wypa- 
1 niu wło0wW; m y d ło  d o  z ę b ó w , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e !  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: 6 . Heli & Comp. w Opawie, 
o d z n a c z o n a  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  n a  m ię d z y n a r o d o w e j  w y s ta w ie  

fa r m a c e u ty c z n e j  w  W ie d n iu  1 8 8 3  r o k u .
S k ła d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W, Kedyk, M. Proń, J. Leiikowski, Fortuna! 

Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, Gr. Otiw?,ki, Mikucki, K. Jahrt 
w Wieliczce B. Miezynski; w Boohnl M. Gatty; w Tarnowie J. Sutali ki, L. Frauenglas, Niesio
łowski ; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu B. Jakubowski, W. Filipek, w S >rym Są
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu L Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jasie B. Faich; w Wadowluaoh J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 495 23 24

Molla Proszki Seldllckle.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I  U.

wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o ll.  
Trwały i pewny sautek tych 

proszków , w naj uporczywi. yeh 
lerplenlnoh żołądka i trzewlów 

brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze i ohrool* 
oznem zaparciu atofon, w cier
pieniach wątroby, zaotojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych ohoronaol kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tyir pro* 
szkom obszerne rzucie.

J T  Fałszywe wyroby będą sąuswnls ścigane. 'R S  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
PrauifbilNO łlfllffl Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem oenronnym A. MOTT, 
r lu n U Ł IIfw  I J I s t  i zamknięta plombą ołowianą „A, M O Ł L “.

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środt k uśmierzający do wcierania przeciw r^m iu  w ciłonkach i inrym przypadkom 
powsldkym skutkiem zaziębibnia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cenn oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentow-

[ łowny s*ład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
 —       ---------------------------------

U p ra sza  s ię  V . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o o o w  M O L L A  i  U *vlko  te 
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  są  m o im  z n a k te m  o c h r o n n y m  i  p o d p te e m .

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku 
cki, w handlu J. Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 33 52

Wiedeńskie panie zawdzięczają swą piękność]
w pierwszej linii używaniu n a jp r z y je m n ie j s z e j ,  n a jn k n -  

teczn iej& zej i n ajw łyn n iejH zej
Oryginalnej Pasty Pompadour,

wynalezionej przez ś. p. Dr. med A. K lx a . Ten środek piękności po | 
użyciu go wywołuje ż y w y , ś w ie ż y  k o lo r  tw a r z y , o l ś n ie 
w a ją c o  p ię k n a ,  z m a r s z c z e k  p o z b a w io n ą  c e r ę  nawet
do najpóźniejszego wieku , usuwa , za co się ręczy (J w p r z e d - ! 
w n j in r a z ie  z w r a c a  p ie n ią d z e ) ,  piegi, plamy wątrobiane 
ślady ospy, t r ą d z ik i ,  c z e r w o n o ś ć , wszelkie nieczystości skory;' 
używają go już od lat 40 n a jd o s to jn ie j s z e  o s o b y , a r ty 
ś c i  1 t .  d , ,  jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które! 

można przeglądać. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tbgo środka piękności jest jego 4 0 -  i 
l e t n ie  i s t n ie d ie  ,  pod ,as którego pojawiły się i znikły tysiące tego rodzaju środknw. i 
Cena słoika na 6 miesięcy złr. 150. Słmki na próbę po 60 et. 406 26 261

Mle^o Pompadour
nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika z twarzy nawet po umyciu. Orygin. ( 
flakon złr 150. Mydło Pompadour hu ct. Puder Pompadour rożowy, kremowy, biały złr. 1-25.i 
Zwrócić się z zaufaniem do B Ix  J>r. W tw e . N ó h n e  (A n to n  I t ix  A  B r u d e r ) ,  
kti rzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra Rixa, w W ie d n iu , P r a ie r s t r .  18. J 

Przy kupnie przyjmować tylko plombowane pakiety. — We L w o w ie  ma 8 . R u c k e r .

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X IX X X X X X X X X X
Konces .  Zakład  F a o r > c z n y  f i

Wód Mineralnych Sztucznych*
i specjalnych lekarsk ich

w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
W o d y  B z r u c z n e  m i n e r a l n e  :

8 e l t e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et.
B i l iń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze

wodu pokarmowego, flaszka 15 et.
Y lc h y , powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 et.
G ie s s h u l i ie r s k a ,  czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

ezny, flaszka */t  litrowa 10 et., litr. 14 ct.
K is s łn g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20. ct.
Na wzór wody M a r y e u b a d z k ie j , flaszka 20 ct.

Wody Bpeoyalne leoznloze :
Z e la z ls t a  (z pyrofosioranem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistośei i błęd

nicy, mocniejsza 25 et., słabsza 22 ct.
J o d o w a , przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct.
L ito w a , jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et.
B r o m o w a , przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 et.
H y g łe n ic z n a ,  czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla

szka 10 ct.
K w a ś n a  S o d o w a , na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 et.

S o d o w a , za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.
Przyrządzanie wod wymienionych odbywa się pod kontrolą

Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
2 0 3 X1 0 X1  lenia UBkuteoznla się hezzwłoozu te.

Broszury przesyła się na żądanie franko.

M .  M ż ą c a  i  C h m n r s k i ,
właściciele Zakiadu.

*
Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 

mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi
cznym w zupełności wodom naturalnym. m o  8 0

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X !X X X X X X X X X X

ZAKŁAD JUBILERSKI
B .  A  r * m  s t  t  o  w  i c z a

(Rynek główny Nr. 1 7 w Krakowie)
poleca swój Magazyn wyrobów

z ł o t y c h  i  s r e b r n y c h .
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w ypraw y  ślubne, 
zamiany i reparacye po cenach um iarkowanych.

Srebro chińskie po cenach taorycznych.

Uskutecznia 
56 51 52

99H S r a i h « n M
(ustawą ochroniony).

Fajka dobrego tytoniu jest największą rozkoszą!
M O r a t b  ' a

S r oryginalna mieszanina 
z ziół do tytonin X.

nadaje tytoniowi w fajce nadzwyczaj przyjemny zapach. 
Nie ma już dymu dla gospodyni domu Dostać można 
wszędzie w paczkach po 30 et. i 10 e t . , tylko w trafi
kach nie. Gdzie nie ma składu, tam wysyła za zaliczką 

■■płatnie po 1 złr. 26 et.
Teodor Mbratłi

Droguerya .,pod b ob re ir“  w G R ACU .
G ł ó w n y  s k ł a d  

F e l ik s  G r le n s te id l ,  YV ie o ,  1., Sonnenfelsgassp 7.
Telefon Nr. 3491. 112o 5 6

| V  Popłatne dla odsprzedających.

t  J m A  o B A € Z E W § K I  w e  L w o w i e
W  0. K. DOSTAWCA NADWORNY. 1130 6 0

Ęsprit de Tin ia r p e  f e  ™ s
pierwszej próby

xx aj l epnz  ej J a h o ś o i

r>i
r>  K < > \ c o

r - j

_  BLASZANKA. s

M ó ł l l t  I  l U ł m  ^uPje ê w“zek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie 
M E w M a l  ■ A w I U l  sobie przysłać za darmo i opłatnie ilustrowany 
cennik nowych, hygienicznyeh wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
ustawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia •
T R A  TTM A N N  c k> wła*ciciel przywileju,I m  r > A U l V l i \ L N l N ,  W i e u ,  V I „  M i n © r g a s s e  6 .

Ostrzega się przed kupowaniem lichych nasladtwnietw. Wózek 
prawdziwki jest tyl .o wtedy, jeżeli na jego dnie z drzewa wy
palony jest taki znak ochronny, j*k tu tooL. 448 22 0

S k ła d  w  K r a k o w ie « H . N ie m e tz , S u k ie n n ic e  30

C l i r iN t ś » | i l i ' i i  l a k i e r
hezwonny, schnie natychmiast. Paczka z łr .  5 .0 0 .

(W K rak ow ie : Szarsk l i S y n , Rynek główny, Ł . 6.
W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi: St. Bomanowiez , we Lwowie 

A. Hubner, Friedrich i Beacok, w Mielcu: S. Biandiuann, w Nowym Sa. *u: 
J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
Droguerya Kindlera, w Tarnowie: Tadeusz Scharff, w Żywcu: J. Danko. 519 17 20 |

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbenza w Jougne

są słynne w świeeie dla swej nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- 
dają je z n a jp -u p tł T 1* ■
n ie j s z e m  p o r ę c z e n ie m  a f l  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. 4 R B E N 7 ,  J o n g n e  - L a n s a n n e .  

1176 6 52

Brzytwy szwąjcarsble
Artoenza

poleca 1177 6 0
W. H A L S K i, w Krakowie, Sukiennice.

Chcesz zarobić na pieniądze ?
To prześlij swój adres pod lit. B . 3w 0 do | 
L o u t s  YVo1II 'h  4nnonc.-Exped., L i p s k .  

Iu7 9 12

WĘGIEL KAMIENNY
i b o k u

najtańszy i najlepszy, w całych wago
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy
cyjny M endereia w Przem y Alu.

1282 57 104

P a n i e n k i
uczęszczające do muzeum, girunazyum 
lub innych zakładów naukowych w Kra
kowie, mogą znaleść z  dniem 1 wrze- 
śn>a b. r. pomieszczenie i opiekę tro
skliwą u rodziny dystyngowanej (izrae- 
lickiej). Pianistka w domu. Na żądanie 
konwersacya niemiecka lub francuska. 
Łaskawe zgłoszenia przesyłać pod lit. 
J. H - 34 puste restante K rak ów .  

1283 3 3

W Zakopanem
stacyi klimatycznej w  Tatrach

Z 1 K Ł 4 D
dla młodzieży męskiej.

Dostatnie, zdrowe utrzymanie, leczenie 
klimatyczne, nauka przygotowującą do 
egzaminów i języki obce. Pobyt przez 
zimę i lato. Program i bliższe szcze

góły na miejscu lub listownie.
Adres: L u d w ik  Szwejgler, Zako

pane, ul Chałubińskiego 1. 15.
1339 2 E

Z początkiem roku szkolnego przyjmuj'ę na mie
szkanie p a n ie n k i  uczęszczające uo zakła

dów naukowych w K r a k o w ie , zapewniając im 
troskliwą cpiekę i wszelką pomoc v* naukach. — 
W domu stale konwersacya w obcych językach. 
1285 5 6 J u l i n  S z r e i n e r ,

K r a k ó w , u l .  św . J a n a  N r. 3 8 .

Nakiadem Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y 11 wyszły i są do nabycia 
w k s i ę g a r n i  G .  G e b e t h n e r a  
I S p ó ł k i  w K r a k o n ł e ,  Rynek 
główny, tudzież w A d m i n l s t r a -  

c y i  „Bl o w e j  E L e fo rm y “ :

Adam Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety

przez Adam a Bełoflcowshlego.
Odbitka z „Nowej R e f o r m y o b e j 
mująca 145 stron druku in 8-vo, 

Cona 95 ct.

w świetle prawdy,
odbitka „Listów Z Warszawy", za
mieszczanych w „Nowej Reformie11, 
obejmującą 52 strony in 8ro. Cena

25 ct.

Listyzzalionirosyjskiep
odbitka szeregu korespundencyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz
czanych w „Nowej Reformie11, o 
stosunkach w Królestwie Polakiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
153 strony druku in 8vo. — Cena 

80 Ct. 606

B I E D N A  W D O W A
kaleka, od dłuższego czasu chora, znajdując się 
w okropnej nędzy wraz z 2 małych dzieci, b ła
ga litościwych serc o wsparcie. — Łaskawe 
datki przyjmuje Ydminlstracya „Nowej Reto-- 

my“ pod M . G . lub podaje adres. 1341

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.

02616728

03671656


